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Dalsze areszlowania członków bandy Szczecińskiego 


49 napadów bandyckich i kradzieży 


DOKONAŁA GROŹNA SZAJKA „WŁADCÓW NOCY“ 
Karabiny i wielki zapas amunicji wykryła policja w kryjówkach bandyckich 


W związku z aresztowaniem hersztów 


i Stefan Iwańscy z Puczniewa, oraz Fewan- 


bandy „władców nocy”, w dniu wczorajszym | dowski Władysław. 


policja aresztowała na terenie okolicznych 
powiatów szereg osób, pozostających w sto- 
sunkach z szajką bandycką. 


Wszystkich aresztowanych przewieziona 
do Łodzi i osadzono w areszcie przy urzę- 
dzie śledczym. 

Są to: Stanisław Szymański z Wewiór- 
czyna w pow. łaskim, Edmund Kocik, zamie- 
szkały w Chojnach, Michał Sztajuch, zamie- 
szkały pod Aleksandrowem, bracia Marceli 


Demagogiczny wniosek Klubu Narodowego 


na porządku dziennym poniedziałkowego posiedzenia 


Ogółem więc aresztowano dotychczas 
34 osoby. 

Aresztowani mają na sumieniu 49 napa- 
dów bandyckich, łącznie z włamaniami i kra- 
dzieżami. 

Przeprowadzone ostatnio rewizje w kry- 
jówkach bandytów dostarczyły obfity ma- 
terjał obciążający. Znaleziono szereg przed- 
miotów, pochodzących z kradzieży, karabiny 
i wielki zapas amunicji, 

Pozałem policja odebrała różnym oso- 


Sejmu 
Korespondent „Hasła* donosi z War- 3. wniosek posłów Klubu Narodowego, 
szawy: dotyczący żądania ustąpienia ministra spra- 


Porządek dzienny 40-go posiedzenia Sej- 
mu, które się odbędzie dnia 28 b. m. o godz. 16 
jest następujący: 


1. pierwsze czytanie projektu ustawy w 
sprawie ratyfikacji międzynarodowego trak- 
tatu przeciwwojennego, podpisanego w Pary- 
żu dnia 27 sierpnia 1928 r. 


2. pierwsze czytanie projektu ustawy, 
zmieniającej artykuł 4-ty rozporządzenia mi- 
nistra byłej dzielnicy pruskiej z dnia 1-go li- 
stopada 1921 r. w sprawie ustroju i wewnętrz 
nego toku czynności trybunału do spraw u- 
bezpieczeń społecznych. 


Pogrzeb ś. p. 
Wiktorji Kaweckiej 


Korespondent „Hasła” donosi z War- 
szawy: 

Wczoraj o godzinie 10 i pół rano w koście 
le św. Krzyża odprawione zostało nabożeń- 
stwo żałobne za spokój duszy ś p Wiktorj; 


Kaweckiej, artystki operetkowej. 


Po nabożeństwie, podczas którega na chó- 
rze śpiewali artyści opery, adoratotży i przy- 
jaciele zmarłej artystki wynieśli trumnę na 
ulicę. Długi seek pogrzebowy, poprze- 
dzany delegacjami stowarzyszeń artystycz- 
nych, niosących wieńce, wyruszył na cmen- 
tarz powązkowski, gdzie złożono zwioki ar- 
tystki na wieczny spoczynek. 


Rumunja ratyfikowała 
pakt Keiloga 


BUKARESZT, 26.1. Parlament rumuński 
rewa dziś jednogłośnie pakt Kelloga. 


Łódzka Straż Ogniowa Ochotnicza 
W piątek dnia 1-go lutego r. b. odbędzie 
się w trzech wspaniałych salach 


przy ulicy Sienkiewicza 54. 


wiedliwości, p. Stanisława Cara. 


4. sprawozdanie komisji administracyj- 
nej o wniosku posłów Klubu Ukraińskiego w 
sprawie zmiany granic powiatu Dolina (woj. 
Stanisławowskie). 

5. nagłość wniosku klubu PPS w sprawie 
zmiany niektórych przepisów ustawy o pań- 
stwowym podatku dochodowym. 


bom 13 krów, pochodzących z kradzieży, 
jak również i kilka koni. 


W dniu wczorajszym szyk ł do urzędu 
śledczego brat mordercy Króla Antoni Szcze* 
ciński. Pozwołóno mu zobaczyć się z bra- 
tem. 

Gdy wprowadzono go do celi wybuchnął 
płaczem. Płacz młodszego brata wzruszył 
widocznie zbrodniarza, gdyż począł dopyty- 
wać się o matkę staruszkę, czy ma pracę i 
jak jej się powodzi. 

Do odchodzącego z celi brata zwrócił się 


Roman Szczeciński z prośbą, aby dostarczo» 
no mu bielizny i pantofli, 
= + * ak 


Sprawa morderstwa Michała Króla zo* 
stała w dniu wczorajszym przekazana sędzie- 
mu śledczemu 4-$o rewiru, p. Maurerowi. 

Co się zaś tyczy sprawy napadów ban- 
dyckich i kradzieży, dokonywanych przez 
szajkę Kaczmarka i Szczecińskiego w oko- 
licznych powiatach, to śledztwo spoczywa w 
dalszym ciągu w rękach naczelnika urzędu 
śledczego p. podinspektora Noska. 


Z BOGEZOEJC OZZIE DZE A ER Lai 


PIELGRZYMKA DO DOORN 


Cała plejada książąt spieszy na obchód urodzin b. cesarza 


BBERLIN, 261. Donoszą tu z Doorn, że 
nastrój uroczystościowy w związku z jutrzej- 
szym obchodem urodzin b. cesarza Wilhelma 
osiągnął punkt kulminacyjny. 

Poczta w Doorn jest przeciążona niezli- 
czoną ilością listów gratulacyjnych, jakie na- 
pływają ze wszystkich stron do b. cesarza. 

W ciągu ostatnich kilku dni na zamku w 
Doorn odbywały się próbne iluminacje. 

Wejście do pałacu przyozdobione jest gir- 
landami i limpkami elektrycznemi białemi i 
czerwonemi. 


Masowe rozstrzeliwania na Ukrainie 


W MORZU KRWI 


topi Stalin ukraińskie dążenia niepodległościowe 


RYGA, 26.1. Z Charkowa donoszą o licz- 
nych aresztowaniach nietylko wśród inteligen 
cji ukraińskiej, lecz też wśród ukraińskich ko- 
munistów. 

Krążą pogłoski o rozstrzelaniu 6 wybit- 
nych komunistów, a w tej liczbie b. komisarza 
oświaty, Szumskieśo, który niedawno uciekł 
z miejsca swego zesłania i nielegalnie przeby- 
wał na Ukrainie. 

Pozatem odbywają się masowe aresztowa- 
nia zwolenników opozycji, co wywołuje ol- 


kategorycznie oświadcza, że żadnych ogłoszeń do jednodniówki 


ani: do albumu nie zbiera. 


Wejście 10. — złotych. 


WIELKA MASKARADA | 
nn. „OG NA AIULETZE 


nocy aresztowano w Charkowie 17 ołicerów 
armji czerwonej, oskarżonych o separatyzm 
ukraiński. d , 

Szkoła oficerska w Kijowie ma być całko- 
wicie zreorganizowana, gdyż dochodzenie u- 
staliło, że jest to ognisko propagandy ukraiń- 
skiej w armji. 

Centralny komitet partji komunistycznej 
na Ukrainie odbywa bez przerwy posiedzenia. 

Prezes WCIK-a Ukrainy, Piotrowskij, o- 
frzymał param wezwanie- do Charko- 


brzymie wrażenie wśród ludności. Ostatniej | wa. (ATE 

| A 
A p: 
| Zarząd i Komenda Łódzkiej Straży Ogniowej Ochotniczej, 


1239 BR 


NBA mim W ZA ZOO 


Wejście 10. — złotych: 


Mnóstwo 


Wśród gości, którzy przybyli na obchód u- 
rodzin b. cesarza, znajduje się m. i. ks, Eitel 
Fryderyk, ks. August Wilhelm wraz z synem 
ks. Oskar wraz z dziećmi, ks. Adalbert, ks. 
Brunświcki z żoną i córką oraz liczni przed- 
stawiciele arystokratycznych kół niemieckich. 


$ k $ 
GDAŃSK, 26.1. Tutejsze koła nacjonali- 
styczne wystosowały do b. cesarza Wilhelma 
w Doorn adres hołdowniczy z życzeniami, 
podpisany przez parę tysięcy osób. — (PAT) 


BERLIN, 26.1, „,Vossische Zeitung” donosi 
z Doorn, że żona byłego cesarza Wilhelma, ks. 
Hermina, zachorowała nagle i nie będzie mo- 
gła brać udziału w wyznaczonych na dzisiaj 
uroczystościach z okazji rocznicy urodzin jej 
męża. — (PAT) 


Wiernopoddańcza 
republika niemiecka 


Depesza gratulacyjna 
frakcji niemiecko-narodowej 
z okazji 70-letniej rocznicy 
urodzin Wilhelma 

BERLIN, 26.1. W związku z jutrzejszemi 
urodzinami byłego cesarza Wilhelma, który 
kończy dnia 27 b. m. 70 lat, frakcja niemiecko 
narodowa Reichstagu i sejmu pruskiego 
RAN) so Doorn Se gratulacyjne „PAD 


Habbibullah poniósł 
porażkę 


LONDYN, 26.1. Według otrzymanych tu 
wiadomości z Kabulu, pomiędzy plemieniem 
Dżelalabad a oddziałami wojsk Habibullaha 
doszło -w promieniu 40 klm. od miasta do 
gwałtownej walki. 

Zwolennicy Habibullaha 
straty: — (PAT) 


ponieśli ciężkie 


Przygrywać będą 3 orkiestry 


niespodzianek 


Wspaniała dekoracja sal. 
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M oM 


ZETA TEST TEE Z TREZETA) 


Ostatni tydzień! 


Wisika 


Wyprzedaż Poinwenfarzowa 


że 


Ceny wo wszystkich oddziałach 
zniżone do 50h 


Juljusz Rozner, 


Łódź, Piofrkowska 98 í 160. 


LUDOWY 


634 


1 Kino DOM 
$ PRZEJĄZD 34 

M pa Dziś i dni następnych! 
Przepiękny film p. t. 


| skandal przed dluhem i 


| Potężny dramat życiowy ilustrujący dzieje 4 
| dwojga ludzi opętanych siecią intryg przez jj 
wyrafinowanego aferzystę 
M W roll głównej: sława ekronów przEtliczna W 
Ej hr. Agnoz Estorhacy 
oraz ulubieniec kobiet Harry Liedtke 

ne Z 0 TOWA 
Ceny miejsc; W*'dnl powszednie na wszystkie 
Szanse, ras w soboty, oledziele 1 święta od 


godz. 1—3 pp. | m. 75 gr.. Il. ill, 30 gr. 
ją a Z WODNE BA WRZE ||| RZN AN PR EEA 


40 qr. 


M w soboty, niedziele | święta od godz. 3 pp. 
y I miejsce 90 qr. M m. 50 gr III. m 40 gr. 


Kino „SŁOWCE?” 


ul. Naplórkowskiego 28 (dawn. St. Zarzewska) 
Dojazd tramwajami Mr. 3 1 4 


czak 5 1-4 ta wazne 


Od d. 22 do d. 28 stycznia 1929 r. wł: 
Ronałd Colman 


' w wielkim dramacie miłości bohaterskiej 


Brafetstwd krwi 


(Seau geste) 
Film z życia francuskiej 
cudzoziemis 


Legii 


SJ 
; 


m ia we oe m anam 


Paczątęk seansów o godz 5, w soboty o Żej 
w niedzielą o godz, |. wigs: W niedziele 


M na I. sans od 1—3 wszys! niejsca po 40 gre 

L Dojazd tramwajami 3 i 4 
Een LPS Tny tI ANSSET 7 da 

LLALL LLL LAELLE LL A 

Szedł łodzianin i śmiał się szcze- 

rze, a radośnie, 

Jakby w zimie wyciąsał ramiona 

ku wiośnie, 

Ze słusznie czynił, każdy to oceni— 

Gdyż na Redute Prasy miał 

bilet w kieszeni. 


LOILCUWOZUWOJNTOAWNOŁIA 


Ławieje śnieżne 
we Wioszech 
RZYM, 26.1. We Włoszech północnych 


szerzą się zawieje śnieżne. 
Połączenia teleloniczne 
dzy Medjolanem i Wenecją 
zerwane. 
W okolicach Udine śnieś leży na ćwierć me 
tra wysoko. Pociąg osobowy niedaleko Udine 
ugrzązł w śniegu. W gorsch Tryjestru ter- 


telegraficzne mię 
są przeważnie 


mometr wskazuje 20 stopni poniżej zera. — 


wę ERZE 
SEE 0 TECT WIA NESNE 


GL 


(dawn. „FLORA*) Zawiszy 22 


Wielka orkiestra symfoniczna 
? pod batutą ESTRAJCHA. 
Początek seansów w dni powszednie o godz. 


430, w sobaty, niedziele | święta w godz. 12,30 
Na I, seans ceny miejsc ad 30 do 60 gr. 


KOME EBK O PEAK OW E ESE SE E OE 


GŁÓD NA LITWIE 


` Demonstracje wygłodzonej ludności 


KOWNO, 26.1. Katastrofa głodowa, któ- 
ra opanowała północną część Litwy, wywo- 
luje wielkie demonstracje wśród ludności. 

Wobec powszechnego niezadowolenia, 
panującego w miasteczkach i wioskach pół- 
nocnego wschodu litewskiego, żona Prezy- | 
denta Smetony stanęła na czele centralnego | 
komitetu, niosącego pomoc północnej Litwie, 

Wszystkie dzienniki wczorajsze donoszą 


Państwo kościelne zostanie wskrzeszone 
Rokowania pomiędzy Watykanem, a Kwirynaiem 
PARYŻ, 26.1. „Excelsior* donosi, że ro+ 


kowania pomiędzy Watykanem i rządem wło* | 
skim są już na tkończeniu. Popież jednak | 
| 


o demonstracjach głodowych. Przedstawicie- 


litewskich na zagrożonych głodem terenach 
ogłosiły odezwę do ludności zamożniejszej 
wzywającą do składania pieniędzy, żywności 
i ubrań. 

Podczas demoństracyj zostało kilka osób 
rannych przez policję. 


Wczoraj generał Jezuitów Vinturi miał dłuż- 
szą rozmowę z Mussolinim w sprawie oprąco- 
wania ceremonjału, który ma obowiązywać 
podpisze układ dopiero wówczas, kiedy pozna 
w tej sprawie opinję Świata katolickiego. 


Rezbudowę fioty, Włochy uzasadniają 


zbrojeniami morskiemi Niemiec 
Włochy przystępują do budowy 2-ch krążowników, 4 torpedowców 
i 5 łodzi podwodnych 


RZYM, 26.1. (Tel. wł.) — Rada ministrów | 
przyjęła wczoraj program rozbudowy floty 
włoskiej, przewidujący budowę dwuch no- 
wych krążowników po 10.000 tonn, dwuch stat | 
ków wywiadowczych, 4-ch torpedowców oraz | 
5 łodzi podwodnych. 

W uzasadnieniu premjer Mussolini stwier 
dził, że wobeg zbrojeniowej inicjatywy nie- 


BE 7 ME P. si ą 
Sobowtór Mikołaja li-g0 
nawoluje do zrzucenia jarzma sowieckiego 
władze sowieckie nie zdołały schwytać samozwańca 


RYGA, 26.1. W gub- połtawskiej ukazał 
się człowiek łudząco podobny do cara Miko- 
taja II-go. 

Człowiek ten wygłasza mowy do tłumu 
włościan, twierdząc, że bolszewicy umyślnie 
rozszerzali wiadomość jakoby Mikołaj II był 
zabity i że to właśnie on jest ostatnim carem 
Rosji, 

Zdołał się ocalić i ukrywa się w oddalo- 
nych wsiach. Obecnie uważa, że nastąpił 
czas jego powrotu na tron rosyjski. 


Rzekomy Mikołaj II głosi, że stolica przy- 
szłej monarchji ma być przeniesiona z Mo- 


stawiciela państwa kościelnego. — (ATE) 


mieckiej, wśród aljantów coraz więcej zazna- 
cza śię silna i zdecydowana wola odparcia e- 
wentualnych możliwych ataków niemieckich. 
Budowa pancernika niemieckiego wyka- 
zała, że rząd Rzeszy żywi zamiary, skierowa- 
ne przeciwko pokojowi powszechnemu. 
Wobec teśo i inne państwa muszą 
przygotowane na wszelkie ewentualności. 


być 


skwy do Kijowa i że naród ukraiński będzie 
w monarchji tej odgrywał dominującą rolę. 

Car udzieli narodowi ukraińskiemu zu- 
pełnej swobody rozwoju. Wobec Ukrainy 
carowie popełniali historyczny błąd, odma- 
wiają jej samodzielności. 

Władze sowieckie nia zdołały schwytać 
samozwańca. 

Pisma sowieckie twierdzą, że fakt uka- 
zania się samozwańczego cara Mikołaja II 
na Ukrainie jest zręcznym manewrem agita- 
cyjnym monarchistów rosyjskich, którzy w 
ten sposób chcą zjednać włościan ukraiń- 
skich dla swoich idei, (ATE) 


Przyjaźń niemiecko-sowiecka 
Podpisanie konwencji arbitrażowej 
MOSKWA, 26.1. (Tel. wł.) — Wczoraj 


została podpisana przez niemieckiego amba- 
sadora Dirksena oraz Litwinowa niemiecko- 
sowiecka konwencja arbitrażowa, która o tyle 
ma znaczenie i interesować może zagranicę, 
że jest to pierwsza konwencja arbitrażowa, 
która wogóle została zawarta przez rząd so- 
wiechi z jakimkolwiek rządem zagranicznym, 

Konwencja ta przewiduje 'pokojowe załąt- 


wianie sporów politycznych, 
czych, wynikających z obopólnych traktatów 


niemieckim, podpisanym w Berlinie. 
Sowiecka prasa podkreśla przy tej okazji 
ścisłe i przyjazne stosunki, które panują mię- 
dzy Niemcami a Sowietami i stara się wyka: 
zać Anglji, że znowu ma praktyczny przykład 
jednolitego frontu sowiecko - niemieckiego, 


(FW? 65 7" 
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Dziś i dni następnych! 


Swieto filmu polskiego 


ZIEMIA OBIECANA 


Imponująca wizja życia łódzkiego, według słynnej powieści WŁ: REYMONTA. 


w rolach głównych: 


Jadwiga Smosarska, Kazimierz Junosza Stę 'owski, Ludwik Solski, Stanisław 


Gruszczyński, 


WEE REWI ETS Tiki 


4 słady S$ 
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le organizacyj i związków oraz towarzystw | 


względem Papieża jako najwyższego przed- j 


lub gospodar- | $ 


i był ajuż przewidziana w traktacie sowiecko- | | 


p . 


Dziś i 


aw Grabowski i 
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Mali Boksleifner I S-ka- 


NAWROT 8 
Tel. 14-09 1 77-80. 


Kimo WIGTORJA 
i Kilińskiego 211. 
„Dojazd tramwajami Nr. Nr, 3, 4 i 17. 


Wielkie arcydzieło erotyczne! 


». t BBIBGGIE wpadkych ddziewczą! 


Wielka tragedja uwiedzionego dziewczęcia 
w lOsciu aktach 


Rudolf klein Rogge, 
Yera Sameieriow 


W szponach handlarzy żywym towarem] 
Gwalty nad bezbronnemi dziewczętami! 
Asy ekranów zagranicznych! 


O EE c 
Początek seansów o godz. 6-4), w sobotę e 
godz. 5:ej pp, w niedzielę o Jee] pp. 


i Dziś i dni następnychi 


w. roll 
uwodziciela 


w roll 
uwiedzionej 


| Miejski Kinematograf Oświatowy 


WODNY RYNEK (róg Rokicińskiej) 


Od wtorku, dnia 22 L do 28. L 1929 r. wł 


Obraz historyczny w 11 aktąch 


Scenarjusz | reżyserja: Abel Gance. 


Następny program: 


«a 
Cyrk Chaplina 
ERP „PPE ERZE OREZEZ. -. WORDS PZK ERA 
Początek seansów dla dorosłych o godz..18.45 
| 21. w soboty I w niedziele 16,45, 18.45 I 21. 
Początek seansów dla młodzieży o g. 15- 
i 17.—,w soboty | niedziele o 13 | 15-ej.ej 


YGIDĄ HELM 


w roli głównej. 
= Najbliższa premjera 


Kina Spółdzielni. 


IX TETARRRIY etacie PETIT 
Pęk MY w se b ŻALE $ $ FARS: Pe n 


Tragiczny skon dróżnika 


Na przejeździe kolejowym, przy _ stacji 
Szepietowo, na szlaku Białystok — Warsza- 
wa, przez pociąg nr. 708 zosłał zabity droż- 
nik przejazdowy, Walenty Jaruchowski. 

Ustalono, że Jaruchowski, zamykając szla 
ban, poślizśnął się i upadł, poczem nie zdążył 
już usunąć się na bok przed pędzącym pocią: 
giem, 


BR 


dni nastepnych! 


inmi. 


RARIS 


„HASŁO” z dnia 27 stycznia 1929 r. 


Ste, 3 


Gdyby aniotowie, nie ludzie zamieszkiwali ziemię 


Pokój wieczny — niedoścignionym ideałem 


(Wywiad z b. prezydentem Republiki Francuskiej, Aleksandrem Millerandem) 


Niektóre koła polityczne sądzą, że usunię 
cie się moje z polityki spowodowane było 
rozczarowaniem. Każdy, kto tak długo, jak 
ja brał udział w życiu politycznem wie, że 
popularność na tem polu rzadko trwa długo, 
nawet w tym wypadku, jeżeli polityk wniósł 
do swego zawodu bardzo duży zasób uczci- 
wości i ciężkiej pracy, Jeżeli jednak stwier- 
dzi on, że osiągnął cele, które sobie postawił, 
wycofanie się jego z areny politycznej powin- 
no być naturalną tego konsekwencją. 

Demokracja i republikanizm — oto idea- 
ły, o które wałczyłem przez całe swoje ży- 
cie. A gdy przekonałem się, że ideały te 
biorą górę we Francji, czułem, że mogę się 
usunąć, gdyż praca moja była dokonana. 

Chociaż twierdzi się powszechnie, że de- 
mokracja chyli się ku upadkowi, jestem 
wprost przeciwnego zdania. Nie dający się 
zaprzeczyć fakt, że w kilku krajach zapano- 
wała dyktatura, nie jest jeszcze dowodem 
powszechnego bankructwa/rządów demokra- 
tycznych. Historja wykazała niejednokrot- 
nie, że dyktatury kończą się zawsze w chwili 
najbardziej nieoczekiwanej, i jestem głęboko 
przekonany, że dyktatura w naszych czasach 
może być tylko zjawiskiem przejściowem. 

Jest objawem powojennym, że narody 
chwilowo utraciły wiarę w parlamentarną 
formę rządów, przekonawszy się, że nie mo- 
gła ona uchronić ich od okropności wojny. 
Mojem zdaniem rządów parlamentarnych nie 
można zastąpić żadnym innym systemem, 
zgodnym z duchem czasu. Prawdą jest, że 
demokracja posiada wiele wad, ale jako in- 
stytucja powołana do życia prze istoty nie- 
doskonałe, jakiemi są ludzie, nie może ona 
być doskonałą. 
| Chociaż usunąłem się z pola politycznej 
działalności, praca moja w charakterze praw- 
nika absorbuje mnie w zupełności. Nie wy- 
przągłem się jeszcze i ciężka praca sprawia 


mi przyjemność, Zawód adwokata jest w rze- 
czywistości sztuką. Dobry adwokat musi 
być doskonałym mówcą, bystrym znawcą 
natury ludzkiej i zręcznym stylistą, nie mó- 
wiąc już o innych niezliczonych właściwoś- 
ciach, które muszą się jednoczyć w jego cha- 
rakterze. 

W dziedzinie sądownictwa sądy przysię- 
śłych są w wielu krajach atakowane. Nie- 
którzy prawnicy posuwają się aż do żądania 
obalenia tej uświęconej wiekiem instytucji. 

Co do mnie, nie zgadzam się z tak wstecz 
nemi zaptrywaniami. Sądy przysięgłych są 
jedną z najsilniejszych śgwarancyj wolności 
osobistej obywatela. W jaki sposób bez przy- 
sięgłych może być w sposób zadowalający 
wymierzana sprawiedliwość, np. w procesach 
politycznych? 

Czy moglibyśmy oczekiwać objektywneśo 
wyroku ze strony tych, którzy sami zależni 
są od państwa? Jaki byłby wyrok sądu, gdy- 
by naprzykład ktoś obraził ministra sprawie- 
dliwości? 

Gdyby taka sprawa nie podlegała sądom 
przysięgłych, nie moglibyśmy się spodziewać, 
że sprawiedliwości stanie się zadość. Dla- 
tego też sądy przysięgłych są tak potrzebne, 
jako wyraz opinii publicznej. 

Walka z systemem sądów przysięgłych, 
tak żywo zajmująca obecnie niektóre umy- 
sły, prowadzi nas wprost do innego zagad- 
nienia dzisiejszej doby, mianowici do sprawy 
kary śmierci Właśnie w danej chwili zaga- 
dnienie to jest przedmiotem gorących dysku- 
syj. Czy karę śmierci należy zatrzymać, czy 
też należy ją znieść, jako przeżytek dawne- 
go barbarzyństwa, na tej zasadzie, że jest ona 
okrutną formą kary? Niektórzy łączą zaga- 
dnienie to z istotą samej demokracji. Jest 
to jednak błędem. Najbardziej demokratycz- 
ne państwa, jak Ameryka i Anglja zachowały 
ją do dnia dzisiejszego. 


U stóp piramid 


Z Kauwu do grobowców faraonów 


Kair w styczniu 1929 r. 


|(Korespondencja własna) f 
go tła. Sprawia to niezbyt miłe estetyczne 
wrażenie, 


Na placu Ataba el Khadra zielone wrota”, 
óry pomimo swej poetycznej nazwy, jest 

najgorętszym placem na całej kuli ziemskiej 
siadamy do kolejki podmiejskiej. 

Tuż za mostem, który po chwili mijamy 
rozpoczyna się najpiękniejsza dzielnica Kai- 
ru. Na brzegu kanału i po obu stronach go- 
ścinca, przeznaczonego dla samochodów, cią- 
śną się wspaniałe pałace, 

Niektóre z pałaców wzniesione są w naj- 
czystszym stylu maurytańskim i każde okno, 
każde drzwi stanowią prawdziwe arcydzieło. 

Styczeń jest najpiękniejszym miesiącem 
Egiptu. Drzewa i krzewy pokrywa bujne 
'kwiecie, dookoła kwiaty, kwiatu i świeża zie- 
leń. Po jednej stronie drogi ciągną się pola 
ryżowe, a tuż nad kanałem rozpościera się 
olbrzymi ogród wonnych róż. 


Stacja krańcowa. Wszyscy wysiadają. W 
oczy rzuca się monumentalny gmach Muna- 
hotelu, z którego okien różnego rodzaju snoby 
mogą podziwiać piramidy przy świetle księ- 


ca. 

W pobliżu stacji ciąśnie się długi sznur 
wielbłądów i za ośm piastrów można na ich 
grzbiecie dostać się do samych piramid, od- 
dalonych zaledwie o dwieście metrów. 

Siadamy na wielbłądy i po upływie kilku- 
nastu minut jesteśmy u słóp piramid. 

Nasz przewodnik, stary Arab, w zbruka- 
nym, niegdyś białym burnusie, mówi jakąś 
dziwną mieszaniną jezyków: francuskiego, an- 
gielskiego, włoskiego i arabskiego, wskazując 
na piramidy, 

— ...i bardzo, bardzo długo budowano pi- 
ramidy, Każdy blok kamienny waży dwie i 
pół tonny, a na wzniesienie jednej piramidy 
zużyto conajmniej 92 miljony tych bloków ka- 
mienriych. Praca trwała dziesiątki lat — 

Słuchając, naszego przewodnika z podzi- 
wem patrzymy na te olbrzymie budowle, co 
wieki całe przetrwały, 

Z pod piramid kierujemy się w stronę sfin- 
ksa kamiennego, co zdaje się na straży pusty- 
ni stoi. 

Sfinks został niedawno odrestaurowany. 
Wszelkie szczeliny, jakie powstały z biegiem 
czasu, zalepiono betonem. 

Beton, o wiele jaśniejszy od kamiennego 
ciala słinksa odcina się jaskrawo od brutalne- 


Cały okoliczny teren otoczony jest drutem 
kolczastym, a policjanci bronią wstępu cieka- 
wym turystom. 

Jakaś ekspedycja archeologiczna rozpo- 
częła swe poszukiwania, więc nie wolno prze- 
szkadzać uczonym. 

Powoli milkną rozmowy i zalega cisza. Za- 
panowuje jakiś dziwny nastrój, nastrój, jaki 
odczuwa człowiek na cmentarzu. 


Teatr Miejski 


Komedja w 5-ciu 


Świetna komedja, w której zamknęły się 
syntetycznie wszystkie cechy twórczości wiel- 
kiego angielskiego pisarza. Wokół uśmiechów, 
nonszalacji, pozornej lekkości przeświecają 
jak ziarna złote ważkie problemy i założenia 
ideologiczno - społeczne. 

Na oko płytkie eksperymenty Henryka 
Nigginsa, profesora językoznawstwa, jego za- 
kład, zobowiązujący go do przemienienia 
dziecka rynsztoku, ulicznej kwieciarki Elizy, 
w wytworną damę — i to w ciągu pół roku, 
wychodząc z głębokiego założenia, uzasadnić 
mają wielką tezę: Że w*każdej, nawet na naj- 
niższym szczeblu kultury stojącej jednostce, 
tkwią najwyższe wartości człowieczeństwa; 
należy tylko umiejętnie wydobyć je nazew- 
nątrz. 

Idea ogólnej równości socjalnej nie jest 
utopją. Przez podniesienie jednostki, nawet 
pozornie najmniej wartościowej, do ogólnego 
poziomu ludzkości, zwalić można mur, odgra- 
dzający klasy i warstwy społeczeństwa i zni- 
szczyć oddawna zakorzenione przesądy. 

Oto problem najważniejszy i najistotnięj- 
szy. Ale obok niego cały szereś innych za- 
śadnień mocnemi ścięgami układa się w „Pig- 
maljonie” w haft różnobarwny a ciekawy. 


Jak we wszystkich utworach autora „So- 
cjalisty na ustroniu' brzmi w „Piśgmalionie' 


Celem wymiaru sprawiedliwości jest nie- 
tylko zadośćuczynienie za zbrodnię, lecz 
także zapobieganie jej, przez przykład od- 
straszający. W tem znaczęniu kara śmierci 
jest niewątpliwie uzasadniona. 

Prawo międzynarodowe w obecnych wa- 
runkach jest raczej teorją niż rzczywistością. 
Żadne prawo nie posiada należytej ważkości, 
jeżeli nie jest poparte przez odpowiednią san 
kcję. Każde wykroczenie przeciw prawu 
międzynarodowemu pozostanie bezkarne, 


nikt. bowiem w danej chwili nie posiada wła- 
dzy ścigania przestępcy. 

Pokój wszechświatowy jest ideałem, do 
którego wszyscy dążymy. Problem ten jed- 
nak może być rozwiązany jedynie przez usta 
nowienie prawa międzynarodowego, które 
w obecnych warunkach znowu mogłoby za- 
pewnić pokój wieczny tylko wówczas, gdyby 
aniołowie, nie zaś ludzie zamieszkiwali zie- 
mię. 


Jugosławja kroczyć będzie po drodze pokoju 


Król Aleksander I o przyczynach zamachu 


WIEDEN, 26.1. Dzienniki donoszą z Lon- 
dynu, że król Aleksander oświadczył biało- 
środzkiemu sprawozdawcy biura Reutera, co 
następuje: 

Starałem się uniknąć wkroczenia na dro- 
ge obecnej formy rządów, lecz zostało mi ta- 
kie jedyne wyjście, 

Chcę powrócić do stosunków normalnych, 


o ile prace reorganizacyjne to umożliwią. 
W dalszym ciągu oświadczył król, że 
pragnie dotrzymać wszystkich międzynarodo 
wych układów i uniknąć wszelkiej wojny, któ 
raby była narodowem i międzynarodowem 
nieszczęściem. Życzeniem moim — oświad- 
czył król — jest kroczyć po drodze pokoju i 
uporządkowania spraw wewnętrznych. 


Braterstwo ludów — w świetle faktów 


Prześladowanie żydów w Rosji Sowieckiej 


Rosja sowiecka, wyzyskująca nieporozu- 
mienia narodowościowe, dla własnych intere- 
sów nie jest jednak krajem idealnej toleran- 
cji, Żydzi, którzy zajęli w państwie Sowietów 
szereg naczelnych słanowisk, nie potrafili wi- 
dać zdobyć zaufania dla swych ziomków, sko- 
ro autentyczne pismo sowieckie „Prawda“ za- 
prowadziła specjalną rubrykę p. t. „Antyse- 
mici przestają się krępować *. 

W rubryce tej przytacza szereg jaskra- 
wych faktów, świadczących o spotęgowaniu 


Wszak znajdujemy się w krainie śmierci 
u grobowców władców tej krainy, a majestat 
śmierci, czy to pod skwarnem niebem Afryki, 
czy też na tle polskiego boru sosnowego jest 
zawsze taksamo groźny. 

Nagle noc otula ziemię. Przejście od dnia 
do nocy jest tutaj bardzo nagłe, prawie że nie- 
ma wcale zmierzchu wieczornego. 

Wracamy. 

NIE” 

Dyrekcja Muna-hotelu, spodziewając się 
jasnej nocy księżycowej, urządza wycieczkę 
do piramid. 

Panie w toaletach balowych, panowie w 
smokingach. 

Nielada zaszczyt dla śrobów faraonów i 
zapewno Cienie dawnych królów Egiptu ucie- 
szą się niezmiernie, ujrzawszy wystrojony i 
rozbawiony tłum turystów. 

Z. M. 


Pygmalion 


aktach B. Shawa 


silny akcent ironji i satyry. Tym razem o- 
szczędził Shaw warstwy najwyższe, by żądło 
swej satyry skierować przeciw moralności 
słanu średniego. Shaw nie waha się przeciw- 
stawić etyce tej warstwy społecznej swoistej 
moralności śmieciarza ulicznego, Alfreda 
Doolittle — a paralela ta daje autorowi 
asumpt do świetnych kalamburów i paradok- 
salnych powiedzeń, stanowiących sól atycką 
„Pigmaliona”. 


Ostatnia premjera należy do rzędu naj- 
bardziej udanych i najciekawszych widowisk 
bieżącego sezonu. Złożyły się na to tak sa- 
ma artystyczna wartość „Pigmaliona', jak i 
sposób wystawiania go przez „Teatr Miejski". 


W okresie, gdy tu i ówdzie zaczynają pod- 
nosić się tendencyjne, niczem nie uzasadnione 
śłosy przeciw sposobowi prowadzenia „Teatru 
Miejskiego" i przeciw jego repertuarowi, te- 
go rodzaju widowisko, jak „Pigmalion“ star- 
czą za ca:ą odpowiedź niechętnym i są dowo- 
dem rzetelności prac i wysiłków dyrektora 
Gorczyńskiego, którego działalność oceniła 
już dawno Łódź kulturalna pod kątem jaknaj- 
dalej idącego uznania i pełnej sympatji. 


Przy inscenizacji „Piśmaliona ' podali so- 
bie w rzetelnym wysiłku ręce reżys ora- 
tor i cały zespół Djalogowa, truc... miej- 


scami do ujęcia, sztuka Shawa wypadła pod 


się nastrojów antysemickich i to w środowi- 
skach wyłącznie robotniczych, a mianowicie w 
kopalniach, na fabrykach, i w osadach robot- 
niczych. Dziennik zamieszcza szereg kores- 
pondencyj (podpisanych anonimami) zawiera- 
jących opisy szykan i prześladowań, którym 
ulegają robotnicy — żydzi ze strony swych 
towarzyszy, administracji, i nawet organizacyj 
komunistycznych, pryczem prześladowania te 
przyjmowały niejednokrotnie formę masowe- 
go i systematycznego znęcania się. Wszystkie 
czynniki sowieckie, w wypadkach opisanych w 
korespondencjach, reagowały na te fakty bar- 
dzo słabo, jakkolwiek wynikiem prześladowań 
bywało kalectwo, a nawet w dwóch wypad- 
kach szykanowani robotnicy zwarjowali. 


Ten sam dziennik w depeszy z Mińska po- 
daje szczegóły aktu oskarżenia w procesie o 
znęcaniu się nad robotnicą—żydówką nazwi- 
skiem Barszaj. Pracowała ona w fabryce 
„Oktiabr” i ulegała systematycznym prześla- 
dowaniom ze strony robotników i majstrów. 
Administracja fabryczna i miejscowa organi- 
zacja komunistyczna nie reagowały na te fak- 
ty. Na ławie oskarżonych zasiada ośmiu ro- 
botników, wśród których jest trzech komuni- 
stów. 

Gdzież więc jest owo sławetne równou: 
prawnienie narodów, skoro takim torturom 
poddaje się robotników — żydów? 

Do tego dążą liczni żydzi przynależni do 
Partji Komunistycznej? 


każdym względem pierwszorzędnie. Stało to 


‘się głównie dzięki inteligentnej, rzutkiej i peł 


nej świetnej inwencji reżyserji A. Węgierki, 
kreującego równocześnie popisową rolę proł. 
H. Higginsa. Ująt ją znakomity gość naszej 
sceny z werwą, z doskonałem tempem, z roz- 
machem młodości i mądrą, wytrawną logicz- 
nością, stwarzając postać zwartą, jędrną i 
pulsującą życiem, 

Pierwszorzędne wyżyny artystyczne osią- 
śnęła Stefanja Jarkowska w trudnej, niemniej 
dającej pole do najdalej idących ewentualno- 
ści roli kwieciarki, która z czasem zamieniła 
się w światową damę, Elizę, 

Rola ta, pełna metamorfoz, subtelnych 
nuance'ów i różnorodności psychicznej, stała 
się sprawdzianem szerokiej skali uzdolnień tej 
bogato utalentowanej artystki. Jarkowska 
czuła się tak samo dobrże w szmatach łach- 
maniarki, jak i w jedwabiach damy z towa- 
rzystwa. Wysokość klasy swej gry prezento- 
wała artystka ta zarówno w nieartykułowa- 
nym bełkocie prymitywnej pół-idjotki, jak i 
w dyskretnych subtelnościach konwersacji i 
eleganckiego świata. 

Kapitałnie, tak w geście, jak w masce, u- 


jęta rola! 

Bardzo mocno ujął swego pułkownika 
Pickieringa K. Kijowski. Umiar i piękne sto- 
nowanie cechowały grę Dunajewskiej (pam 
Higgins), Doskonale wyrazisty i soczysty 
typ starego śmieciarza dał Janowski. 

Z młodego pokolenia aktorskiego 
się na czoło: Korzelska (pełna wdzięku Kla- 
ta) i Michalak (bardzo dobry Fred). 

Dekoracje K. Mackiewicza — szczególnie 
do aktu pierwszego — pierwszorzędne. 
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Znaczenie historycznego czynu Jana Kilińskiego 


Sto dziesięć lat mija w dniu jutrzejszym, 
gdy rozgorzałe wielką miłością Ojczyzny 
serce Jana Kilińskiego bić przestało. 

A. biło ono tak rozgłośnie, tak żywy od- 
dźwięk budziło w serczch współrodaków, iż 
gdy go niestało, cień smutku wielkiego padł 
na naród polski. 

Przez sto lat będąc w niewoli, mogliśmy 
tylko w najbliższym kole rodzinnym, znajo- 
mych i współpracowników, cicho i skromnie 
obchodzić tę pamiętną dila nas rocznicę, 

Dziś, gdy dzięki krwawym wysiikom wie- 
lu pokoleń, których ani tajgi sybirskie, ani 
śmierć na szubienicy nie powstrzymała od 
waiki o woiność, uzyskaliśmy swój własny, 
uiezależny był państwowy, jest naszem nie- 
zaprzeczonem prawem i obowiązkiem świę- 
cić rocznicę 110 śmierci szewca-pułkownika, 
co swem poświęceniem, patrjotyzinem, czy- 
sta, niczem nieskalaną służbą żołnierską, bo- 
haterstwem i samozaparciem się w walkach 
o Niepodległość Ojczyzny stał się symbolem 
cnoty obywatelskiej i poświęcenia dla kra- 
ju ojczystego. 

Ten posiew gorącej miłości Ojczyzny i 
bohaterstwa wywałczeniu jej niezależności 
politycznej, który rzucił Kiliński w roku 1794 
wszedł bujną ruiną w postaci Legjonów Dą- 
browsziego, wojsk Księstwa Warszawskiego, 
Powstania Listopadowego w 1830— 31 r. 
Powstania Styczniowego w 1863 r., bohate- 
rów z 1905 r., Legionów Piłsudskiego i tych 
wielu tysięcy bezimiennych bohaterów pol- 
skich, co ginęli na wszystkich frontach woj- 
ny światowej, a wreszcie i tych ostatnich, 
którzy w walkach na wszystkich granicach 
zmartwychwstałej ledwo Ojczyzny śmiercią 
swoją okupili Niepodległość Rzeczypospo- 
litej. 

We wszystkich tych wojnach i powsta- 
niach rzemieślnicy « mieszczanie polscy za 
przykładem Kilińskiego żywy i gorący bri 
udział. 

Szewc - piiłkownik 20 puiku z czasów In- 
surekcji Kościuszkowskiej był dla nich sym- 
bolem i świętem wskazaniem do walki o 
wolność, 

To też dzisiaj, gdy niedawno obchodziliś- 
my 10-lecie Niepodłegślości, gdy w oczach 
naszych niemal Polska ze siabiutkiej i drżą- 
cej w posadach w Wielkie Mocarstwo na 
Wschodzie Europy się przeradza, gdy przy- 
pada 110 rocznica śmierci wielkiego boha- 
tera Insurekcji Kościuszkowskiej, wianiśmy 
sięgnąć pamięcią i wejrzeć w jego życie i 
czyny, aby przez jaknajwierniejsze uzmysło- 
wienie sobie tej postaci, uczcić należycie za- 
sługi pułkowbika Jana Kilińskiego, dla Nie- 
podległości naszej Ojczyzny. 


ŻYCIORYS WODZA MIESZCZAŃSTWA 
POLSKIEGO JANA. KILIŃSKIEGO. 
Jan Kiliński urodził się w Trzemesznie 

z Augustyna i Reginy Iilińskich w 1760 r. 

Ojciec jego był architektem muląrskim, któ- 

ry spadłszy z rusztowania przy odnawianiu 

kościoła, zmarł w 1776: r. 

Już w latach pachelęcych Jan Kiliński 
poświęcił się rzemiosiu szewslciemu i po 


dłuższej praktyce jako wysoce uzdolniony 
fachowiec w swym zawodzie przenosi się 
w roku 1778 z Poznania do Warszawy, 
Młody i przystojny, a przytem wyjątko- 
wo grzeczny i elegancki, ubrany zawsze w 


strój narodowy, zasłynął Kuliński w stolicy, 
jako mistrz obuwia damskiego i zyskał so- 
bie wzięcie wśród najpierwszych domów 
nagnackich, a nawet i na dworze królew- 
skim. 

Wrodzony spryt, beztroski humor, połą- 
czońy z dowcipem, umiejętność popisywa- 
ma się wierszykiem lub anegdotką w sto- 
sownej chwili wypowiedzianą sprawiły, iż 
zdobył sobie powodzenie i w ciągu dwuch 
lat zebrał Kiliński już tyle groszy, że mógł 
pómyśleć o ożenku. To (eż poznawszy się 
z młodą i przystojną: szesnasłołetnią Marją 
Rucińską z Czerwińska, żeni się z nią w ro- 
ku 1882, 


W eiągu paru lat nasiępnych przy szczę- 
śliwem pażyciu ze swoją Żoną, zaoszczędził 
Kiliński znaczny fundusz, za który kupił 
dwie kamieniczki przy ul Długiej Nr. 145 


w Warszawie, w jednej z nich zamieszkał i 
założył swój warsztat. Aczkolwiek zabez- 
pieczył byt swój i rodziny, to jednak przeję- 
ty wielką miłością Ojczyzny, bolał Kiliński 
nad upadkiem świetności swego kraju, czuł 


-GO LUTEGO 
| W SALI 
A. FILHARMONIJI 


i 
anaa iano eae TA butaa a] 


jego poniżenie wobec coraz bardziej pano- 
szącego się wroga. Był szczerym patrjotą. 
Idąc za przykładem wielkich mieszczańskich 
rodów, których tradycja do dziś dnia zaklę- 
ta jest w murach starej Warszawy, śladem 
Drewnów, Baryczków, Burbachów, Korbów 
i Fukierów, oddał się Kiliński z zapałem 
sprawom publicznym swej Ojczyzny, 

W momencie, gdy Sejm Wielki uchwałą 
z dnia 18 kwietnia 1791 roku nadał miesz- 
czaństwu polskiemu szerokie prawa obywa- 
telskie, Kiliński wyrósł na wodza Stanu Śred- 
niego w Stolicy, 

Powołany do grona radców miejskich, 
wielką cieszył się wziętością , był asesorem 
w szeregu cechów i nieraz był wzywany do 
łagodzenia sporów i zatargów między bra- 
cią rzemieślniczą. 

Tymczasem nadeszły doniosłe w dziejach 
Polski chwile, Sejm uchwalił Konstytucję 
3 Maja, zapewniając Polsce lepszą przy- 
szłość i oparcie Państwa na trwalszych pod- 
stawach, 

Jednakże dwa najpotężniejsze w ówczes- 
nej Europie państwa, Rosja i Prusy, sąsiadu= 
jące z Polską ze wschodu i zachodu, nie 
chciały dopuścić do odrodzenia Rzeczypo- 
spolitej. Wojna 1792 roku, w której zbyt 
szczupłe oddziały polskie mężnie stawiały 
opór przeważającym siłom wroga pod Po- 
łonczem, Zieleńcami i Dubienką, przyniosła 
drugi rozbiór Polski. Konfederacja Targo- 
wicka, zawiązana dzięki sprzedajności i jaw- 
nej zdradzie najpotężniejszych polskich ma- 
gnatów, położyła hańbiące piętno na całem 
społeczeństwie. 

Jednakże nie wszyscy upadli na duchu 
i nie wszyscy wyrzekli się dalszej walki. 
Była garść wielkich patrjotów, która nie po- 
godziła się z jarzmem niewoli. Amiona te 
naród w serdecznej przechowuje pamięci, 
są to: Kołłątaj, Niemcewicz, Działyński, Po- 
tocki, Dekert, Kiliński, Barss i wielu innych. 

Kiliński stanął w pierwszym szeregu 
tych, co przygotowywali powstanie w sto- 
licy. 

Zapraszał on do siebie starszych cecho- 
wych i co roztropniejszych czeladników, by- 
wał na nocnych schadzkach, jednał do sprzy- 
siężenia oficerów i mieszczan stolicy. 

Wspólnie z gen. Działyńskim, ks. Meye- 
rem, bankierem Kapostasem układał plany 
rozbrojenia wojsk rosyjskich w Warszawie. 
Nie żałując trudów i kosztów zdołał pozy- 
skać dla sprawy powstania całe mieszczań- 
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stwo Warszawy, rzemieślników zaś tak 
świetnie zorganizował, iż w każdej chwili 
mógł wystąpić do walki na czele kilkunastu 
tysięcy ludzi, Tymczasem lotem błyskawicy 
rozeszła się po całym kraju wieść o zwycię- 
stwie Naczelnika Kościuszki pod Racławica- 
mi dnia 4 kwietnia 1794 r. 

Warszawa przez dwa tygodnie zwlekała 
jeszcze z wyrzuceniem wroga, chcąc się na- 
leżycie przygotować do walki. Odkrycie je- 
dnak planu Moskali, którzy w czasie rezu- 
rekcji wielkanocnych, chcieli opanować ar- 
senał, rozbroić wojsko polskie, przetrzebić 
ludność i poaresztować co wybitniejszych 
spiskowców — przyspieszyło wybuch po- 
wstania, ' 

Nad ranem dnia 17 kwietnia 1794 roku, 
w Wielki Czwartek, na dane hasło miesz- 
czaństwo Warszawy z Kilińskim na czele 
ruszyło do Arsenału, Trzy tysiące regularne- 
go wojska polskiego pod dowództwem wta- 
jemniczonych w spisek oficerów toczyło 
krwawy bój z przeważającemi siłami wroga. 
Kiliński z przyjacielem swym Józelem Się- 
rakowskim, z zawodu rzeźnikiem, kierował 
walczącemi oddziałami rzemieślników i sam 
w 60 największy rzucał się bój. 

Rezultatem dwudniowych niemal walk 
było całkowite rozgromienie wroga, z 8-ty- 
siącznego korpusu rosyjskiego zostały tylko 
gromady przerażonego, wziętego do niewoli 
żołnierstwa. Ambasador moskiewski gen. 
Tigestróm rątował się ucieczką do obozu pru- 
skiego. 

Dnia 19 kwietnia Warszawa była wolna. 
Niezaprzeczenie było to w dużej mierze 
dziełem Jana Kilińskiego i mieszczaństwa 
Warszawy. Całe mieszczaństwo Warszawy 
uwielbiało go i uważało za swego jedynego 
wodzą, któremu bezgranicznie ufało. To też 
gdy tylko utworzono Rząd Narodowy, Kiliń- 
ski wszedł w skład członków Rady Najwyż- 
szej. Gdy zaś Naczelnik Tadeusz Kościuszko 
przybył do Warszawy, mianował Kilińskiego 
pułkownikiem i dowódcą 20 pułku piechoty. 
Pułk ten utworzył Kiliński z własnej inicja- 
tywy z rzemieślników cechowych i czeladzi. 

Wedle świadectwa gen. Henryka Dą- 
browskiego — „z gorliwością i zapałem i 
z równem poświęceniem się i wytrwałością 
dowodził na czele pułku swego, dając ty- 
siączne dowody waleczności i męstwa . 

Podczas oblężenia Warszawy przez woj- 
ska pruskie dzielnie bił się Kiliński pod Po- 
wązkami i ciężkie odpierał szturmy nieprzy- 


Qbchód 110 rocznicy śmierci Jana Kilińskiego 


Jutro, dnia 28-go stycznia 1929 roku mija 
110 łat od śmierci Jana Kilińskiego. Dla 
mieszczaństwa polskiego rocznica ta jest spe 
cjalnie droga. 

Kiliński pierwszy z mieszczan zwrócił t= 
wagę marodu całego na wartość polskiego 
Stanu Średniego. Kiliński, jako bohater na- 
rodowy, jest patronem nietylko dla rękodzie- 
ia, ale całego mieszczaństwa polskiego. 

Kiliński, jako radny m. st. Warszawy, ja- 
ko członek Rady Najwyższej Narodowej, jako 
wreszcie pułkownik wojska polskiego okrył 
sławą nietylko siebie i swoich najbliższych, 
ale i cały naród, który dzięki niemu po raz 
pierwszy wygnał najeźdźców z Warszawy. 

To też obchód w stolicy dziś w niedzielę, 


dnia 27 stycznia r. b, będzie miał specjalnie 
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Przepych wystawy. 


ANON 


Kino „B K A” K 


mem 1 


Od wtorku dnia 22 stycznia r. b. 


NŁADCA NOCY” 


W rolach głównych: Niezapomniany odtwórca roli „Dr. Mabuze" 


r * z o 
Rudolf Klein Rogge i Aud Egede Nissen 
Genjalae wynalazki szałeńca. 

rewja artystyczna. 
Doborowa orkiestra pod kierunkiem Z. Sandomierskiego. 
w soboty, niedziele | święta od godz, 12—3 ceny miejsc od 39 gr. 
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w stolicy 


uroczysty charakter. Program uroczystości 
ułożony przez Komitet Obchodu jest nastę- 
pijący: 

Gogz. 9 i pół: Nabożeństwo w Kościele 
Św. Jana, które odprawi J, E. Ks. Biskup Po- 
lowy W. P. St. Gall; 


Godz. 10 i pół: Uroczystość na Placu Kra- 
sińskich — przyjęcie przez Komitet Budowy 
Pomnika Jana Kilińskiego miejsca pod pom- 
nik na Placu Krasińskich od P. Prezydenta 
m, st, Warszawy, przemówienia okolicznoś- 
ciowe p. prezydenta miasta i przedstawiciela 
Komitetu Budowy Pomnika. Pochód do Ra- 
tusza; 


Godz, 12 w pól; Uroczysta Akad>mja w 
sali Rady Miejskiej. 
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Pożar teatru. Międzynarodowa 


Początek codziennie o godz. 4.30 


A. „POŹEGAAKÓ RAANAWAKU” 


Wybór królowej 
Ruleta! 
Niespodzianki! 
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jaciela. Pewnego dnia Prusacy uderzyli ca* 
ią siłą, już zdawało się, że złamią linje poł- 
skie i włargną do miasta, gdy Kościuszko ną 
czele pułku Kilińskiego rozbił niezwyciężone 
dotąd kolumny piechoty pruskiej i zadał Pru- 
sakom dotkliwą klęskę. 

Po bitwie maciejowickiej i wzięciu Ko- 
ściuszki do niewoli, nowy Naczelnik, Tomasz 
Wawrzecki, wysłał Kilińskiego do Poznania 
z poleceniem wszczęcia tam działań wojen- 
mych Tymczasem wódz rosyjski, Suworow, 
zdobył Warszawę, okrutną czyniąc rzeź lud- 
ności Pragi, a Kaliński wpadł w ręce Prusa« 
ków, którzy go na żądanie Suworowa, wydali 
w ręce Moskali. l 

W grudniu 1794 r. odwieziono Kilińskiego 
wraz z prezydentem Warszawy, w- 
skim, Ignacym Potockim, Kapostasem i inny- 
mi do Petersburga, gdzie przesiedział w twier 
dzy Petropawłowskiej prawie dwa łata. Czas 
bytu w więzieniu spędzał za radą Juljana 
Ursyna Niemcewicza na spisywaniu swych 
wspomnień. 

Po uwolnieniu Kościuszki i innych Pola- 
ków przez cara Pawła I i Kiliński odzyskał 
wolność, Jakiś czas przesiedział w Peters- 
burgu, poczem w grudniu 1796 r., wraz z żo- 


ną, córkami Marją i Agnieszką oraz synami 
Franciszkiem i Wawrzyńcem udał się do 


Wilna, gdzie założył warsztat szewski. Tu- 
taj, obok pracy zawodowej i szerokiego życia 
towarzyskiego, znalazł Kiliński czas na udział 
w pracy Stowarzyszenia tajnego, które wy- 
syłało młodzież do legjonów Dąbrowskiego. 
Aresztowany za to przez Moskali, i wywie- 
ziony do Petersburga, zdoła się uniewinnić Ý 
w końcu roku 1797-go powrócił do Wilna. 
Wkrótce jednak przeniósł się Kiliński do 
Warszawy. 

W roku 1807, po wkroczeniu wojsk fran- 
cuskich do stolicy, dnia 18 stycznia, podczas 
przeglądu wojsk, bohaterski obrońcą War- 
szawy oliadował cesarzowi Napoleonowi dwie 
chorągwie swego pułku piechoty, przyczem 
oddał dwóch swoich synów do wojska i 


go. 

W r. 1812, po klęsce Napoleona, Kiliński, 
raimo podeszłego wieku, zebrał parę 1 
rzemielśników warszawskich i gotów był bro- 
nić stolicy przed nadciągającemi wojskami 
rosyjskiemi. Do bitwy jednak wówczas nie 
doszło. Wypadki wojenne pogorszyły stan 
majątkowy Kilińskiego, praca zawodowa da- 
wała mniejsze dochody. To też chcąc zapew- 
nić byt swej drugiej żonie (pierwsza umarła 
w r. 1811) Anastazji z Jasińskich oraz sied- 
miorga dzieci, wyrobił sobie emeryturę pułko 
wnika, która w sumie 3 tys. zł. ierała żo- 
na jego ze skarbu Królestwa Kongresowego 
aż do 1831 r. 

Dnia 28 stycznia 1819 r. umarł Jan Kiliń- 
ski w domu swym na Szerokim Dunaju w 
Warszawie, mając lat 59. 

Dnia 31 stycznia tegoż roku nieprzebrane 
tłumy mieszkańców stolicy żegnały wielkiego 
bohatera narodowego, co całe swe życie Qj- 
czyźnie złożył w ofierze. j 


* LJ IU 


Mało jest imion bohaterów narodowych, 
słóreby tak silnie utrwaliły się w pamięci 
aarodu polskiego. Kiliński był wzorem tego 
ukochania Ojczyzny, które mimo ucisków i 
prześladowań rosło, potężniało i w godzinach 
wyzwolenia świadczyło przed całym świa- 
tem, że Polska żyje i żyć będzie, póki tchu 
w naszych piersiach i krwi w żyłach. 

Kiliński pierwszy z mieszczan ofiarnych 
stwierdził czynem, że obrona kraju jest 
wiązkiem nietylko szlachty, nietylko włoś- 
cian lub innej warstwy narodu, lecz wszyst- 
kich synów Rzeczypospolitej — że nikt nie 
może być głuchy na wołanie Ojczyzny. Jan 
Kiliúski był w roku 1794 wodzem mieszczań- 
stwa polskiego, które wystąpiło w obronie 
praw nadanych Stanowi Średniemn przez 
Konstytucję Majową, a podeptanych przez 
najeźdźcę, przez długie łata niewoli — by 
symbolem walk wołaościowych, dziś zaś 
jest patronem wielkiego ruchu odrodzeńcze- 
$o mieszczaństwa w Odrodzonej Polsce. 

To też przez pamięć na Kilińskiego i je- 
go oddanie się sprawom publicznym, na fego 
zasiugi — winniśmy jaknajżywiej współdzia- 
łać w dziele budowania trwałych podstaw 
gospodarczych (polityczne już many), celem 
ajj pomyślnego rozwoju Odrodzone; 
Z OLSKL 
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u).elegancki kostjum rokoko z jedwabiu bo- 
gato obszyty srebrnemi koronkami. 


b) Kostjum z wrzorzystej tałty, z sztywnym 
kołnierzem i długiemi mankietami z koronek. 


„AASŁU” z dma 27 stycznia 1929 r. 


kostjumy maska 


w 
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KIEDY 


Śmiejemy się w kinie? 
* Wiedzą to najlepiej Amerykanie 


Ze wszystkich sztuk, kino pozwala nam 
na najściślejsze studja nad reagowaniem pu- 
bliczności na określony spektakl. Teatr jest 
zmienny, nie można sobie wyobrazić, by dwa 
przedstawienia były identyczne aż do naj- 
drobnijszych szczegółów. [Inaczej w kinie, 
gdzie taśma nie ulega już żadnym dalszym 
przemianom. 


Z pośród reakcyj publiczności jedna jest 
najłatwiej dająca się skontrolować, mianowi- 
cie śmiech. W których miejscach filmu śmie 
jemy się i dlaczego? Jeżeli przypatrzymy się 
niektórym humoreskom amerykańskim pod- 
czas wyświetlania, przekonamy się, że stale 
w jednych i tych sąmych miejscach publicz- 
ność wybucha <soanicznym śmichem. Po- 
nieważ nie wszyscy komicy amerykańscy ob- 
darzeni są genjuszem aktorskim, przypusz- 
czać raczej należy, że gra tu rolę czynnik psy 
chiczny ściśle zdeterminowany. 

Po niedługiej obserwacji przekonamy się, 


że najdrobniejsze nawet zajścia na filmie 
działają na nas rozweselająco, jeżeli nastę- 
pują niespodziewanie. Nieoczekiwany ich 
charakter ściąga mechanicznie uwagę widza, 
nadając filmowi charakter swobodny i natu- 
ralny. Jeżeli przeciwnie spostrzegamy przy- 
padkiem cel jakiegoś efektu, spala on w re- 
zultacie na panewce. 

Zajście komiczne musi być nader subtel- 
nie podkreślone. Inaczej zdarzyć się może, 
że przejdzie ono bez wrażenia, i nikt nie zo- 
rjentuje się, że „przepatrzy taki świetny ka- 
wał. Wprawniejszego oka już trzeba, by doj 
rzeć inne właściwości ewenementu produku- 
jącego śmiech, tak np. dużą rolę odgrywa 
śroteskowość, jak też dysproporcja przyczy- 
ny i skutku. Widz zapomina bowiem wten- 
czas najłatwiej o autorze i zdaje mu się, że 
ma przed sobą realn życie z całą jego nie- 
obliczalnością i zmiennością. 


Oryginalny proces 


Kamień na grobie — kamieniem obrazy. 


Jeden z sądów w Meklenbursu (północne 
Niemcy) będzie miał do rozstrzygnięcia nieco- 
dzienną sprawę. Będzie chodziło mianowicie 
o ustalenie, czy tekst, wzięty z ewangelji św 
Łukasza, może być traktowany jako obraza. 

Źródłem procesu są okoliczności następu- 
jące. Przed niedawnym czasem ten sam sąd 
przysięgłych skazał na dwa miesiące wiezie- 
nia wieśniaka, który wystrzałem z broni my- 
śliwskiej zabił swego sąsiada na gorącym u- 
czynku zrywania kłosów żytnich. 

Zabitego w takich warunkach pochowano 
na wiejskim cmentarzu obok grobowca, gdzie 
spoczywa matka mordercy. Wdowa po zabi- 
tym kazała wystawić na mogile męża pomnik. 
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Orkiestra symfoniczna pod batutą 


p. SZ. BAJGELMANA. 
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Róg Zawadzkiej i Zachodniej 
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na którym wyryto następujący tekst z ewan- 
gelji — według św. Łukasza: 

„Człowiek, idący z Jerozolimy do Jery- 
cho, wpadł w ręce zbójów, którzy go ograbili, 
okryli ranami i poszli, zostawiając go napół 
umarłego". 

Morderca uważa, że ten napis na nagrob- 
ku jest obraźliwy; zwrócił się tedy do sądu ze 
skargą, dopominając się, by sąd nakazał usu- 
nięcie tego nagrobka oraz przysądzenie skar- 
żącemu odszkodowania w gotówce za straty 
na honorze. Już obecnie sąd przyznaje się do 
tego, że podczas sądzenia tej sprawy będzie 
w nielada kłopocie. 


Str. 5 


radowe różnych stylów 


a) Kostjum Biedermeierowski z barwnej tatty 


b): Kostjum arlekina z delikatnej materji ba: 
wełnianej. Kołnierz i mankiety ze sztywnej 
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Arcydzieło produkcji CECIL B. de MILLE'A 


DYTA 


Awanturnicze przygody angielskiego arystokraty. 


W rolach głównych : 


RUD LĄ ROQUE oraz najpiękniejsza 


kobieta Meksyku 


w dni powszednie oraz od 12—3 w soboty 
qiedziele i święta 


LUPE VELEZ 


a ORAZ 
Dziś i dni następnych! 


Najpiękniejsze arcydzieło z grupy wielkich gwiazd ekranu amerykańskich wytwórni 
United-Artists. Reżyserja FREDA NIBLO twórcy „Ben-Hura* 


OCHAN£KOWIE 


Najszlachetniejsza apoteoza rycerskiego zdobywania serca niewiasty i jej rmitości 
Film dla tych co kochali, kochają lub kochać zamierzają. 


50 gr. i 1 złoty 


GOTTE Y Op UAN OTUR TNE CS 


| UWAGA: Ceny miejsc na pierwszy seans 


ę > | 


Przecudna sielanka miłosna, odsłaniajaca wszystko to, o czem się zwykle nie mówi. 
W rolach głównych: wymarzona 


A P] 
i wyśniona para kochanków Viima Banky | Ronald Golman. 
Wielka orkiestra symfoniczna pod kierunkiem TEODORA RYDERA 


Początek przedstawień o godz. 4-ej p. p., w soboty i niedziele o godz. 12-ej w poł, ostatniego o godz. 10-ej wieczói. 
Ceny miejsc na pierwszy seans od 1.— zł., w soboty i niedziele od godz. 12-ej do 3-ej po południu wszystkie miejsca po 50 gr. i 1.— zł. 
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HASŁO” z dnia 27 stycznia 1929 r. 


DODATEK LITERACKI 


Roman Wilkanowicz — pieśniarz wielkopolski 


Dr. Stefan Papće, krakowianin, od 1919 r, 
psiadły w Poznaniu, wysunął się tam na czoło 
krytyków teatru i literatury. Nakładem Księ- 
garni Uniwersyteckiej Fischer i Majewski u- 
kazała się jego książka „Kwiaty na Ugorze'. 
(Rzecz o współczesnej kulturze Wielkopol- 
ski). Jeden z rozdziałów poświęcony jest 
bieśniarzowi Wielkopolski Romanowi Wilka- 
nowiczowi, którego działalność literacka w 25 
rocznicę Poznań czci uroczystym obchodem w 
niedzielę, 20 b. m. Rozprawka dr. Papće to 
niewątpliwie najlepszy dar, jaki na ten obchód 
złożono poecie, Teraz można się spodziewać, 
że nareszcie może wyjdzie zbiorek wierszy 
Wilkanowicza, drukowanych w czasie wojny 
w „Kurjerze Poznańskira”, gdzie dział literac- 
ki wówczas prowadził p. Czesław Kędzierski, 
który Janowi Kasprowiczowi zwracał uwagę 
na talent poetycki Wilkanowicza już wówczas 
csząc się z myślą wydania takiego zbioru z 
przedmową Kasprowicza. O „Elegjach” Wil- 
kanowicza mówi p. dr. St. Papće, że stanowią 
one ważny dokument przeżyć Wielkopolski w 
okresie wojny światowej, jako jedyny zbiorek 
wierszy patrjotycznych z tego okresu w Po- 
znaniu. 

Elegje te, jak i wiersze inne, z których p. 
Papće wyróżnia przedewszystkiem poemat 
niedokończony p. t. Król Dawid, rozproszone 
po dziennikach, poszły w niepamięć, zostały 
ziekceważone, Popularność satyryka zaszko- 
dziła poecie — stwierdza p. Papće. Roman 
Wilkanowicz ma bardzo wyraźnie określone 
oblicze polityczne. Przed wojną, będąc re- 
cenzentem teatralnym „Gońca Wielkopolskie- 
go“ w gwałtowny sposób przejechał się po 
„Kurjerze Poznańskim” i dyrekcji reatru pol- 
skiego za wysławienie operetki wiedeńskiej. 
pokpiwającej z wałk wolnościowych na Bał- 
kanie i to akurat w czasie wojny koalicji baf- 
kańskiej przeciw Turkom. 

Zważywszy, że dziś jeszcze niekłórzy, na- 
wet mocno lewicowi politycy bezmyślnie uży- 
wają przymiotnika „bałkański, wymyślonego 
przez Niemców dla propagandy antywolno- 
ściowej Słowian południowych, musimy přzy- 
znać, że poeta Wilkanowicz obdarzony jest 
doskonałem wyczuciem politycznem. Talent 
ten nakłonił go do założenia pisma, poświęco- 
nego satyrze politycznej p. t, „Pręgierz ', któ- 
ty redagował wespół z Kazimierzem Grusem 
Grus opuścił Poznań przed wojną. tłukł się 
po Bałkanach, zna go Lwów, Kraków, War- 
sząwa, w czasie wojny ewakuował się do Mo- 
skkwy, skąd jego karykatury wojenne antynie- 
mieckie dostawały się do Ameryki nawet. 
gdzie je w 1915 r. drukował „Times” nowo- 
jorski. Redagowałem wówczas jakiś tygod- 
niczek polski w Nowym Jorku i z dumą zau- 
ważyłem tę ekspansję talentu poznańskiego 
poza oceany. „Wilka“ dopiero wojna wyrwa- 
łą z Poznania, ale zawsze powracał. Dopiero 
teraz dzięki książce dr. Papće staje się nazwi- 
sko pieśniarza Wielkopolski głośne w całej 
Polsce. 

Oprócz satyry politycznej pisze Wilkano- 


wicz także obrazki obyczajowe, w których 
„przejrzał się poraz ostatni wczorajszy Po- 
znań . 

Te rzeczy właśnie ukazały się w małych 
zbiorkach p. t. „Gożdzim w ślip', „Tam i na- 
zad". Wilkanowicz jest jedynym w Poznaniu 
znawcą gwary poznańskiej. Gramatykę tej 
gwary napisał prof, Nitsch z Krakowa, ale mó- 
wić i pisać umie jedynie „Wilk“. Gdyby Li- 
gocki, Małaczewski, czy Wierzbiński, którzy 
w swych powieściach względnie nowelach u- 
prowadzają jakiegoś żołnierza Poznaniaka 
znali Nitscha i Wilkanowicza, nie popełniali- 
by rażących nieścisłości. Dla użytku agitato- 
rów wiecowych zdradzę, że znajomość humo- 
ru Wilkanowicza i zastosowanie jego słownic- 
twa, może im wiele pomóc w rzemiośle. 


WŁOSKIE NAGRODY LITERACKIE. 


Nagrodę za najlepszą powieść r. 1928 o- 
trzymała pani Bianca de Maj, za powieść p. 
t „Pagare e tacere . Są to dzieje kobiety, 
która poświęca siebie dla dobra swej rodzi- 
ny. Bianca de Maj znajduje się pod dużym 
wpływem Grazji Deledda. 

Naśrodę czasopismą literackiego „Como- 
edia” za utwór dramatyczny otrzymał Riccar 
do Testa, Sprawa tego odznaczenia maro- 
biła we Włoszech wielkiego hałasu. Jak się 
bowiem okazuje, laureat nagrody znajduje 
się obecnie w więzieniu i odsiaduje karę za 
zwykłą kradzież. Jest przytem ruiną czło- 
wieka — kokainistą i morfinistą, Bohaterem 
jego dramatu jest człowiek, który odzyskał 
wzrok i widzi, że świat jest zupełnie odmien- 
ny od wyobrażeń ślepca. 

Prasa włoska i prasa literacka zachodu 
stwierdzają, że okres obecny jest w Italji o- 
kresem zastoju na polu literackiem: 


FRANCUSKIE NAGRODY LITERACKIE. 


Nagrodę Femina — Vie heureuse otrzy” 
mała pani Dunois. Nagrodę tę przyznaje ko- 
legjum złożone z pisarek i pań z wyższego 
towarzystwa. 

Nagrodę grupy „chroniquers litteraires", 
która zbiera się w związku z przyznawaniem 
nagrody Goncourtów otrzymał Andrć Obey, 
popularny komedjopisarz. 


NA WSCHÓD OD SŁOŃCA I NA ZACHÓD 
OD KSIĘŻYCA. 


Pani Sigryda Undstet, ostatnia laureatka 
Nobla, jest wielką wielbicielką teatru marjo- 
netek, świeżo też podpisała umowę z jednym 
z takich teatrów w Oslo, dla którego zobo- 
wiąząła się napisać specjalną komedję. Ty- 
tuł tej komedji będzie brzmiał: „Na wschód 
od słońca i na zachód od księżyca. Będzie 


Życioryr Romana Wilkanowicza przypomi- 
na miejscami Jack Londona, albo Rimbanda. 
Ur. 1886 r. w Kutnowskiem w b. Kongresów- 
ce, dokąd ojciec agronom z zawodu i powsta- 
niec 1863 r. wyemigrował do Poznańskiego— 
jako 12-letni chłopak po śmierci matki puścił 
się w świat. Pieszo przeszedł Polskę, Niem- 
cy, Czechosłowację, Węgry, był juhasem w 
Tatrach, pastuchem na stepie węgierskim, 
drwalem, sprzedawcą gazet, w 1903 r. dotarł 
do Poznania, zarabiając na życie jako robot- 
nik u Cegielskiego. Śp. Walery Łebiński 
przyjął go do redakcji ,„Wielkopolanina”, a 
śp. Józef Kościelski dał stypendjum na wy- 
jazd do Krakowa. W uniwersytecie jako wol- 
ny słuchacz uzupełniał z książek wiedzę, zdo- 
bytą w wędrówkach po świecie. Po powrocie 


to pierwsza zarazem sztuka sceniczna, napi- 
sana przez wielką powieściopisarkę. Moty- 
wem napisania jej był, obok zamiłowania au- 
torki do teatru marjonetek, jej zapał filan- 
tropijny. Sztuka przeznaczona jest miano- 
wicie na uprzyjemnienie Świąt Bożega Naro- 
dzenią ubogiej klasie pracującej, która nie 
może sobie pozwolić na kosztowniejsze roz- 
rywki. 


EGZEMPLARZ WIERSZY ZA 23.000 DOL, 


Przed paru dniami odbyła się w galerji 
Andersona w Nowym Jorku licytacja słyn- 
nej bibljoteki Jeroma Kerna. Na licytacji tej 
płacono za książki bardzo wielkie kwoty. 
Rekordową cenę uzyskał egzemplarz wier- 
szy znanego poety Burnsa z osobistą dedyk- 
cją autora. Za egzemplarz ten zapłacił na- 
bywca, którym jest znany miljoner A. 5. W. 
Rosenbach, kwotę 23,000 dolarów. 

Za zbiór wierszy Elżbiety Browning za- 
płacono 17,500 dolarów. Ogółem uzyskano 
ze sprzedaży całej bibljoteki przeszło 250,000 
dolarów, to znaczy blisko 2 i pół miljona zło- 
tych. 


AKADEMJA LITERATURY W ANGORZE, 


W Angorze ma powstać przy poparciu 
rządu Akademja Literatury. Będą do niej 
należeli wszyscy członkowie komisji języko- 
wej, oraz kilkunastu najlepszych tureckich 
literatów. 


CENNE OBRAZY W KOŚCIELE MARJAC- 


Donoszą z Krakowa: Przed kilku dniami 
specjalna komisja artystyczna z dr. Paga- 
czewskim profesorem Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego na czele zajęła się zbadaniem sze- 
regu obrazów, znajdujących się w świątyni. 
Jednym ze zbadanych obrazów okazał się 


| 


Kronika literacko-teatraina 


z Krakowa pracował Wilkanowicz w dzien: 
nikarstwie poznańskiem. Piszący pamięta go 
z okresu przedwojennego jako recenzenta 
„Gońca Wielkopolskiego”, W r. 1919 Wilka- 
nowicz założył tygodnik „Rzeczypospolita w 
Poznaniu, w którym zwalczał. separatyzm 
dzielnicowy Narodowej Demokracji i wszelkie 
urządzenia z tego hasła powstałe jak min. b. 
dz. pruskiej, Z tych samych względów zao- 
fiarował swą pracę „Przeglądowi Poranne- 
mu'. Obecnie redaguje wznowiony „Prę- 
gierz. W „Przeglądzie Porannym“ Wilkano 
wicz drukował kilkadziesiąt odcinków p. t. 
Moje wspomnienia. Ćwierć wieku życia kul- 
turalnego Wielkopolski. Mają one ukazać się 
w książkowym formacie. 


— 
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portret Pernusa, fundatora jednej z kaplic w 
kościele Marjackim. Jest to obraz zniszczo- 
ny, da się jednak jeszcze uratować, Dale? 
zbadane duży obraz pendzla nieznaego mi- 
strza szkoły krakowskiej, przedstawiający 
św, Sebastjana, oraz maleńka predelłe ze sce 
ną obmywania stóp Chrystusa Pana przez 
Marje Magdalenę. Inny obraz, przedstawia- 
jący mieszczankę krakowską w stroju z XVII 
wieku, malowany jest na blasze. Był on prze- 
znaczony na grobowiec. Dość silnie znisz- 
czony, lecz jeszcze do uratowania jest obraz 
przedstawiający mieszczankę w adoracji Mat 
ki Bolesnej. Również do uratowania jest fi- 
gura drewniana św. Sebastjana. Technika 
wykonania tej rzeźby przypomina tradycje 
szkoły średniowiecznej, tak świetnie wyra- 
żonej w wielkim ołtarzu: 


ILE JEST W POLSCE MUZEÓW i ZBIO- 
Rów MUZEALNYCH? 


Ogółem muzeów w Polsce jest obecnie 
zgórą sto pięćdziesiąt, w tem prywatnych 16, 
państwowych zaś i samorządowych bezmała 
70, reszta należy do towarzystw naukowych. 

Rak założenia niektórych sięga szesna- 
stego i siedemnastego stuleci. 

Najwięcej jednak muzeów przybyło nam 
w 1918—1925 r. 

W okresie tym samych państwowych po- 
wstało 19. 

Okazów muzealnych, zakatalogowanych 
istnieje przeszło dwa i pół miljona. 

Najwięcej muzeów przypada na  weje- 
wództwa południowe, bo 59; drugie miejsce 
zajmują województwa centralne, w których 
istnieje 49 muzeów, w tem w samej Warsza- 
wie 25. 

Dalej idą województwa poznańskie i po- 
morskie ze swemi 18-tu muzeami i wejewódz 
twa wschodnie z 12, w czem Wilno posiada 
9 muzeów. 


Celina Milewska 


Tin-Gin— maleńka japoneczka 


Tin-Lin — była śliczną maleńką Japo- 
neczką i mieszkała w białym polskim dworze 
nad Wisłą. 


Z krainy „Wschodzącego Słońca”, przy- 
była daleko, na północ, miala śliczne maleń- 
kie raczki, nóżki, ciało smukłe koloru. kości 
słoniowej, skośne czarne oczy, cudnie kreślo- 
ne brewki i maleńkie gorace pąsowe ustecz- 
ką. Nosiła śliczne maleńkie pantofelki i bar- 
wne haftowane kimona. Było ich na maleń- 
kiej Japoneczce zawsze cztery: Na wierzchu 


najskromniejsze — to jest — to, w którym na 
ulicy między ludźmi chodziła, pod tem stroj- 
niejsze — dla domu — dla najbliższych, póź- 


niej jeszcze strojniejsze to to, które ona 
tylko widziała w cieniu swej sypialni, a pod 
tem najcudniejsze, z najcieńszych jedwabi jej 
ojczyzny tkane, które tylko jej ukochany 
mógł oglądać, gdy ona sama cieniem swych 
rzęs oczy zakrywszy — już nic nie widziała... 


Ale Tin-Lin, ukochanego jeszcze nie mia- 
ła i nikt nie widział jeszcze na niej, z najcień 
szych jedwabi tkanego kimona. 


Szósty raz kwiat jabłoni i wiśni zakwitał 


w sadach polskiego dworu, gdy maleńka Tin- 
Lin przyjechałą tu — i została: 

Bo zostały tu prochy ojca jej dumnego 
Wan-Tsun-Ina, co przyjechał przyjaciela 
swego odwiedzić, przyjechał do Stanisława 
Luheckiego — do Zacisza. 

Skąd syn „Wschodzącego Słońca” był 
przyjacielem polskiego szlachcica, pana 
licznych włości? 

Dawno to było.. Była wojna rosyjsko- 
japońska. Stanisław Lubecki w wojsku rosyj 
skim służył iwzięty przez Japończyków do 
niewoli, zaprzyjaźnił się z młodym Wan-Tsun 
Inem, synem bogatego japończyka, potomka 
dumnych Samurajów. 

Syn, szlacheckiego rodu, Polak został 
przyjacielem syna również szlachetnego ro- 
du — Japończyka. 

Zaprzyjaźniłi się i pokochali, a gdy wojna 
się skończyła, i Stanisław wracał do ojczy- 
zny prosił Wan-Tsun-lna: 

— Przyjedź do mnie, Wan-Tsun-lnie, da- 
leka na północy mam dwór biały i sad, w któ 
rym równie na wiosnę kwitną wiśnie i jabło- 
nie. Otwartemi ramionami i sercem powi- 
tam cię, 


T Wan-Tsun-In odpowiedział: 

— Przyjadę, przyjacielu, ale pamiętaj ty, 
jam syn wolnego narodu japońskiego — i 
chcę być powitany tam w Polsce przez wol- 
nego syna twej wolnej ojczyzny. Przyjadę — 
napewno przyjadę — gdy wolni będziecie 

Upłynęło lat wiele... wiele.. Przyjaciele 
pisywali do siebie i choć z oddali, kochali 
się bardzo I gdy Polska wolną została napi- 
sał Lubecki do przyjaciela swego Wan-Tsun- 
Ina: 

— Już mam prawo powitać cię, synu wol 
nej Japonji — ja — walny Polak. Przyjedź. 

A że Wan-Tsun-ln, wtedy poniósł stratę 
wielką, bo umarła mu ukochana żona jeś» 
prześliczna Mi-Fsu-Ko, wziął maleńką có- 
reczkę — cudną Tin-Lin, którą mu żona zo- 
stawiła, wziął jej piastunkę starą a dobrą 
Wa-Ko, i przyjechał w gościnne progi polskie 
go dworu, gdzie. czekał go przyjaciel Stani- 
sław Lubecki, żona jego Marja i syn Tade- 
usz, o sześć lat starszy od jego maleńkiej. 

Była wiosna, i rozkwitły sady w Zaciszu, 
rozkwitły wiśnie i jabłonie, przypominając 
mu cudną Japonię. 

Dobrze tu było Wan-Tsun-Inowi i dobrze 
było maleńkiej Tin-Lin, którą wszyscy kocha 
li, nosili, pieścili, była cudną maleńką i tak 
śrzeczną 1 dobrą, jak tylko japońskie dzieci 
być umieją. 

Tadzio, nazwany przez nią Teddy, slubo- 
wał jej dozgonną miłość i opiekę, a ślubował 


* 


rycerskim zwyczajem klęknąwszy na kola- 
no — i podnosząc dwa palce do góry. 

Rok był Wan-Tsun-In w domu swego przy 
jaciela - Polaka. Maleńka po polsku już 
szczebiotała, śmiesznie wymawiając niektóre 
dźwięki, gdy na wiosną, gdy po raz drugi 
kwiatem zabieliły się sady, zachorował Wan- 
Tsun-ln. Napróżno najuczeńszych lekarzy 
wzywał Stanisław, napróżno sławy profesor- 
skie zwoził, wszyscy bezradnie rozkładali rę- 
ce i mówili, że syn „Wschodzącego Słońca" 
umrzeć tu musi, tu, na dalekiej północy, mo- 
że z tęsknoty za żoną, co dawno spoczęła 
w grobowcu swych przodków. 

I przyszła chwila, że Wan-Tsun-ln wie: 
dział, że to już koniec. Wezwkł przyjaciela 
i małą Tin-Lin — i powiedział: 

— Tin-Lin, córko moja, ja umieram, ale 
nie płacz, Japonka nigdy nie płacze... Zosta- 
niesz tu, w domu mego przyjaciela, on ci 
mnie zastąpi. Masz go kochać i słuchać i szą 
nować, to ci nakazuję.. A tu, dodał, w pu- 
dle z laki jest szabla, dumna szablą twych 
przedków Samurajów, z gardą ze złota. 

Na tej rękojeści spoczywały ręce twych 
przodków Tin-Lin, a ostrza jej uderzały ło- 
na w harakiri, gdy Japończyk lub Japonką 
umierac musieli. 

A wiesz kiedy Japonka umierać musi? 

Wtedy, gdy kto odbierze jej cześć, Japo- 
nji, albo jej przodkom, gdy sił niema, aby 
uderzyć szablą i pomścić, wtedy ginie sama... 
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RAMON GOMEZ DE LA SERNA 


Konflikt 


W wieczór wigilijny rodzi się konflikt. 
„Gdzie spędzę dzisiejszy wieczór?'. Dwie 
możliwości brane są pod uwagę: dom rodzin- 
ny i „ona“, Z rodziną trudno sobie poradzić, 
to też zostaje się w domu rodzinnym, nie za- 
niedbując jednak i samotnego, dalekiego do- 
mu, w którym „ona' do późna w noc czeka 
tęsknie i cierpliwie. 

— Drogie dziecko — powiedział jej Enri- 
qie—zato wieczór Sylwestrowy spędzę z to- 
bą, i tem uspokoił zmartwioną w wieczór wi- 
gilijny Dolores. 

Nadszedł ostatni dzień w roku. Rodzina 
Enrique'a przygotowała szampana, owoce i 
słodycze. 

— Spędzisz przecież ten wieczór u nas? — 
pytała siostra. 

— Oczywiście! — odpowiedział. 

Potem poszedł do Dolores. Przyjęła go 
pełna miłości, i oświadczyła mu, że kupiła wi- 
no (coprawda owocowe) i słodycze. 

Enrique siedział ponuro na krześle i my- 
ślał o konflikcie. 

— Dwunasta bije tylko raz w ciągu wie- 
czora, Owo bicie dwunastej jest właśnie ca- 
łem świętem. Niema tu dwu części wieczoru. 
Albo się jest tam, albo tutaj, niema nic po- 
średniego. 

Pełen smutku patrzył na tarcze zegara, 
którego wskazówki posuwały się nieubłaganie 
naprzód. 

— Widzisz, powiesiłam już nowy kalen- 
darz. Punktualnie o 12-ej zedrę wierzchnią 
kartkę! — wołała radośnie Dolores. 

— Jak tu zrobić? — myślał z natężeniem 
Enrique, szukając wyjścia. 'Nagle westchnie- 
nie ulgi wydarło mu się z piersi. Znalazł! Wy- 
myślił sposób, który pozwoli mu na połącze- 
nie dwu obowiązków. Tak, tak będzie dosko- 
nale! 

Cofnie zegar w mieszkaniu Dolores, pój- 
dzie na 12-tą do domu, a potem zdąży jeszcze 
do niej zpowrotem na drugą 12-to, by po raz 
drugi witać Nowy Rok, 

Jak mechaniczna lalka, nagle pobudzona 
do życia, zaczął Enrique biegać po mieszka- 
niu. W kuchni pełen dziecięcej radości po- 
wiedział do ukochanej: 

— A więc pieczesz ciasto! Zjemy je o 12-ej. 
Przygotuj też rum, błękitny płomyk zapalone- 
go rumu niech przywita nowy rok! 

Potem wrócił pędem do bawialni, by prze- 
sunąć wskazówki empirowego zegarą. 

„O kwadrans? Nie! to za mało! Dwadzie- 
ścia minut! A co, jak nie zdążę? Więc ile? 
Pół godziny? Nie- to niogłaby spostrzec. Sły- 
chać stąd bicie zegara na wieży, mogłaby 
zwrócić uwagę, gdyby jednocześnie tam biła 
cała godzina, a tu wpół. Dwadzieścia pięć mi- 
nut to będzie w sam raz". 

Tak też zrobił. 

Ale gdy zeszedł z ulgą z krzesła, przypo- 
mniał sobne, że trzeba przestawić i inne zega- 


ry w domu: w jadalni, budzik w kuchni, i u 
djabła! zegarek na ręce Dolores! 

W jadalni załatwił prędko sprawę, w ku- 
chni również się udało, gdy kucharka poszła 
po palto, a Dalores po pieniądze na rum. 

Ale bransoletka? Jak te zrobić? 


Usiadł obok Dolores na fotelu i zaczął 
pieścić jej dłoń, uważnie wpatrzony w zegą- 
rek. Oby się tylko nie pomylić i zamiast cof- 
nąć, nie posunąć czasem wskazówek! 

— Jakże piękny czeka nas rok! — mówił, 
wciąż gładząc jej dłoń. — Jak wiele da nam 
szczęścia! 

To mówiąc, przesunął wskazówki o 10, po- 
tem jeszcze o 5 minut. A potem jeszcze kilka 
czułych zdań i jeszcze 10 minut wstecz. 

Dzieło było dokonane. Enrique wstał, o- 
tarł pot z czoła. Pożegnał Dołores. Przyjdzie 
z pewnością przed dwunastą. 

Uradowany, pojechał do domu. Gdy wy- 
biła dwunasta, której niecierpliwie wyczeki- 
wał, stuknął się kieliszkiem ze wszystkimi, za- 
mruczał życzenia i szybko się pożegnał. Jak 
wicher zbiegł ze schodów da czekającego au- 
ta. W samochodzie trzymał kurczowo zega- 
rek i w blasku mijanych latarni śledził z nie- 
pokojem wskazówki, jak człowiek, który boi 
się spóźnienia na pociąg. 

Czy nię odkryła czasem mego podstę- 
pu? — myślał niespokojnie, rumieniąc się na 
samo przypuszczenie, 


Na ulicy słychać było gwar tłumu, który 
na olbrzymim placu doczekał się przed zega- 
rem ratuszowym wybicią północy a teraz roz- 
praszał się na wszystkie strony. Enrique prze- 
raził się, czy dźwięk ich głosów nie doszedł 
do okien Dolores, i czy nie spostrzegła, się cza 
sem, że ją oszukał. 

Wreszcie, samochód stanął przed domem. 
Enrique wpadł na schody. Dołores oczekiwa- 
ła go niecierpliwie. 

— Już się bałam, że przyjdziesz zą późno 
— powiedziała z radością — i że będę musia- 
ła sama rozpocząć Nowy Rok. Jest siedem 
minut do dwunastej... 

Wstyd i wyrzuty sumienia ogarnęły mło- 
dzieńca. Wiedział przecież, że to, czego się 
obawiała. stało się naprawdę! Czy nie przy- 
niesie to im nieszczęścia, że zostawił ją samą 
u progu Nowego Roku? 

Zegar zaczął bić. Rozległo się dwanaście 
fałszywych uderzeń... Wino napełniło kielisz- 
ki. Wypili. Ale słodki trunek nie uradował 
Enrique a. Przycisnął usta do warg Dolores i 
całował ją tak, jak wówczas, gdy błagał a 
przebaczenie. Potem usiadł przy niej, stro- 
skany, 

— Co ci jest? — spytała. 

— Martwię się, że jesteśmy o rak starsi— 
powiedział zmieszany, ale miał uczucie, jak- 
gdyby postarzał się o dwa lata, gdyż dwa ra- 
zy przekroczył próg Nowego Roku. 


Shaw o Gmie, raju 


i jedwabnych. pończoszkach 


Qiekawa prałekcja na fundusz bezrobotnych górników 


Bernard Shaw — arcykpiarz naszych cza- 
sów — wygłosił niedawno prelekcję, której 
dochód został przeznaczony na fundusz dla 
bezrobotnych górników. 

Shaw twierdził, iż nadejdzie czas, kiedy 
wszystkie kopalnie zostaną zamknięte, 
pierwsze dla tego, że... na kuli ER k jest 
dość źródeł innej energii, a po drugie, że... 
żaden rozumny człowiek za żadną, najwikszą 
nawet opłatę nie zechce spędząć połowy ży- 
cia pod ziemią, bez słońca i powie a PEA 
taczając przed słuchaczami obrazy przyszłe- 
go raju na ziemi — Shaw uważa się za kom- 
petentnego od czasu napisania „Wieku Ma- 
tuzalowego'' — mówił dalej G. B. S. — skró- 
cony i popularny przydomek autora „Św. Ja- 
anny“ — o tem, że z punktu widzenia współ- 
czesnego człowieka, raj był niekompletnie 
idealnem miejscem zamieszkiwania człowie- 
ka — a to dlatego, że nie było tam... pośre- 


dników, którym się wszak najlepiej dzieje na 
świecie. 

„Ewa urwała jabłko i podała je Adamo- 
wi — ale to ordynarnie prymitywna tran- 
sakcja wzamian za pewne względy — powia- 

Shaw. 

Dziś sprawa wyglądałaby inaczej: Adam 
przyjąłby jabłko, ale odesłałby je do Arabji 
— tam zamieniłby je na daktyle. Te znów 
aey Mra da Neapolu i zostałyby wy- 
mienione na makarony. Makarony poszłyby 
do Hiszpanii, gdzie otrzymanoby za nie oli- 
wę itd. itd... aż wreszcie „rajskie jabłuszko", 
po dokonaniu podróży dookoła światła, wró- 
ciłoby do raju... jako jedwabne pończoszki!" 

Wówczas dopiero możnaby zrozumieć 
całą tragedję „rajską', która jednocześnie — 
zdaniem arcykpiarza, miałaby charakter wzo 
rowej tranzakcji o „wszechświatowem' zna- 
czeniu... 


KARNAWAŁ WENECKI 


Za honor bowiem Japonji, Japończyka lub 
naszych przodków — krew popłynąć zawsze 
musi. Pamiętaj! 


Tin-Lin przysięgłaa A gdy Wan-Tsun-ln 
umarł, mała Japonka nie płakała. Łez Ja- 
ponki nikt nigdy nie widział, Wan-Tsin-Ina 
pochowano w ogrodzie. Grób jego otoczono 
kwiatami i rok rocznie pył kwiatów wiśni 
i jabłoni spadając na jego grób, niósł mu po- 
witanie z dalekiej jego ojczyzny. 


Tin-Lin żostała w wielkim dworze kocha- 
na i uwielbiana przez wszystkich, nauczona 
modlitwy przez żonę Stanisława, modliła się 
w kościele, w domu, ustawiała posążki bo- 
gów swej ojczyzny i modliła się do nich. 

Była małą, cudną poganką. 

Rok rocznie z Japonji przysyłano w wiel- 
kich lakowych kopertach dużo, dużo pienię- 
dzy dla Tin-Lin, wielkie bowiem fabryki je- 
dwabiu jej ojca i olbrzymie gaje morwowe 
duże zyski dawały, 

Teddy nazywał ją swoją japoneczką, i ca- 
łował maleńkie rączki, i nosił tę laleczkę 
z kości słoniowej, i choć 16 rok już miała, 
nie mówił jej nigdy o miłości. Czekał, aż 
przyjdzie czas ku temu. 

Ale raz, gdy już szósty raz wiśnie i jabło- 


nie zakwitły, na Wielkanoc do Lubeckich 


przyjechał nie Teddy, bo na dyplom inżynier 
ski zdawał, a kuzyn jego Wacław.. 
maleńxa 


Ciekawie  abeirzał figurynke 


z porcelany, zauważył płonące usteczka, cu- 
dne oczy i szepnął: 

— Madame Butterfly jak Boga kocham, 
madame Butterily, i ten szelma Tądek nic 
o tem nie mówił... 

A że wiśnie cudnie kwitły i pełno ich by- 
ło w sadach Zacisza, pełno ną drzewach i 
pod drzewami wziął maleńką i poszedł 
w sad... 

Słońce paliło, było ciepło wiosenne... i 
maleńka rączką dziwnie drżąłą w jega dłoni, 
a przez barwne kimono, uwydatniały się 
przecudne dojrzałe kształty Tin-Lin, 

Usteczka drżały... płonęły... Więc wziął 
te usteczka i ucałował, a później pytał: 

— Kochasz Tin-Lin? 


, Czarne rzęsy zatrzepotały jak skrzydła 
motyla i rzuciły cień ną rumieniec, ca za- 
kwitł na twarzy... A że była wiosna, į kwiat 
się sypał z drzew, tworząc biały dywan i 
miękki i puszysty... padło najprzód kimono 
skromne, to dla wszystkich, później stroj- 
niejsze — ta dla domu, a później ta, ca tylka 
Tin-Lin widzi w cieniu swej sypialni.. A 
póżniej.. Tak dużo, dużo... kwiatów spadło 
w to południe z drzew... 


Późnym wieczorem Tin-Lin otworzyła 
pudełko z laki i odwinąwszy z jedwabnego 
szala dumną szablę Samurajów, delikatnie 
dotknęła się pałuszkiem jej ostrza. Było 
ostre, nie stepiło sie, i błyszczało.- 


nio 
najbliższy 


Wśród pustki pól 


Śnieg 
Jak zamarzie izy nędzarzy, 
Co brózdy ryją w zwiędłej twarzy, 
Całunem białym w pustce pola, 
Na smutnych grobach wady cwi 


Kwiat 
Nie rozkwita. Mráz się sroży. 
Już się zakończył czas fask bożych: 
Głód z nędzą czyha u wrót damót, 
Smęt wraz ze śniegiem wiradi pesdroždy 


M. Mszczycka. 


Najbogatsza autorka 


Pisarka amerykańska, Anna Nichols, sta- 
ła się-najbogatszą nietylko wśród autorek, 
ale i autorów całego świata, dzięki jednej tyl 
ko sztuce p. t. „Trzykrotne wesele", nieschie 
dzącej ze scen Stanów Zjednoczonych od pię- 
ciu lat zgórą. 

Obliczono, że Nichols zarobiła na swej 
sztuce pięć miljonów dolarów! Za samo pra- 
wo sfilmowania ,„Trzykrotnego wesela" za- 

łaciła jej wytwórnia „Paramount, niebywa 
e dotychczas honorarjum — miljon dolarów! 
Ciekawe jest przytem, że rołę bohaterki tej 
sztuki, Rosemary, ma odtworzyć na filmie 
artystka Nancy Carroll, wcale nieznana na 
szerszej arenie X-tej Muzy. To jednak za- 
strzegła sobie przesądna pisarka, uważając, 
że nazwisko Carroll przynosi jej szczęście. 
Artystka bowiem, która kreowała rolę Ro- 
semary w Nowym Jorku, nazywała się Mary 
Carroll, inną zaś, która przyniła się do trium- 
fu ,„Trzykrotnego wesela ' w Chicago, w Bo- 
stonie i Filadelfjj — Lorma Karrall 

Teraz więc trzecia Carroll wystąpi w roli 
Rosemary. 

Warto jeszcze zaznaczyć, że „Trzykrotne 
wesele" nie miało z początku żadnych wido- 
ków na osiągnięcie tak niezwykłego sukcesu 
teatralnego i kasowego, gdyż sztukę odrzuci- 
ły wszystkie dyrekcje teatrów nowojorskich, 
a gdy wreszcie teatr Fultona zaryzykował 
wystawienie, to grano ją przed pustą niemal 
widownią. Sytuacja autorki była wtedy roz- 
paczliwa, gdyż dochód z przedstawienia nie 
pokrywał jej nawet wydatków na suknię, któ 
rą sprawiła sobie na premjere. Dopiero wy- 
stawione na scenie teatru Republic", dozna- 
ło  „Trzykrotne wesele"  niesłychanego 
wprost powodzenia. 


KRAWIEC MĘSKI 


H. Rafałowicz 


Łódź, Traugutta 10 (Krótka) 


Przyjmuje obstalunki. Wykonanie 
pierwszorzędne. 


hormawałowy tryumf, Luny" 


A później wyjęła szablę i spróbowała: 
ostrze dosięgało jej łona — dorosła już Tin- 
Lin, dorosła do dumnej szabli Samurajów. 
Sad w Zaciszu był duży i długo kwitły 
drzewa, dłiugo bielił się biały kobierzec. Tin- 
Lin z Wacławem co dzień chodziła pod bia- 
łe dwiecia drzew... 

Wtem któregoś dnia przyjechał Teddy. 
Wpadł uszczęśliwiony z dyplomem w ręku, 

adł dumny i szczęśliwy. Dzie. dziś powie 
tej maleńkiej japoneczce, że ją kocha... | 

Dziś powie, że będzie jego żoną, cudną 
Tin-Lin. 


Tak rozkosznie kwitną sady!... 


Tin-Lin idzie w ogród. ldzie jak zwykle 
po kwiaty. Należy przybrać pokoje. Prze- 
chodzi koło altanki, słyszy swe imię. Sta- 
nęła. To Teddy i Wacław... 


Zabawny jesteś — mówi Wacław, ja z tą 
mongołką? Też.. Nie przypuszczasz chy- 
ba, że czuję kult dla Azji i dzikich mongo- 

w. 


Bierz ją sobie, bierz, ten wiośniany kwiat 
Japonii... Uważaj tylko, byś rychła się awo- 
ców nie doczekał... 


Co to? 

Silne klaśnięcie, jakby ktoś kogo w twarz 
uderzył.. a później... 

«Wiesz, kiedy Japonka umierać musi? 

Wtedy, kiedy kto odbierze jej cześć, Ja- 
ponji — lub jej przodkom... a" gdy sił nie ma, 
by uderzyć i pomścić, wtedy ginie sama. Za 
honor Japonki, Japonji lub przodków—krew 
popłynąć zawsze musi. I japonka nie pła- 
cze — nigdy... 


Nad grobem Wan-Tsin-Ina jeszcze kwitną 
wiśnie i jabłonie. Wiatr strząsa białe kwie- 
cie. Tam poszła Tin-Lin.. Położyła trzy 
posążki bogów jej ojczyzny, dumny miecz Sa 
murajów oparła o grób ojca, ostrzem kierując 
do góry, uklękła i modliła się: 

— Boże, dobry Boże, nie gniewaj się, że 
ja muszę umrzeć, ale ja przysięgłam ojcu 
tak robili moi przodkowie, bo gdy cześć ode 
brano Japonji, albo japonce, albo jej przod- 
kom, a sił niema, by pomścić — umierać 
trzeba... bo tylko krew maże plamę z hono- 


Dumny miecz przodków nie zawiódł. 
krew popłynęła... i kwiaty jabłoni powoli 
przykryły ciało uśmiechniętej Tin-Lin... 


Bo dziewczyna japońska nigdy nie płacze 


Niedziela, 27 stycznia, Jana Chryzostoma. 
Poniedziałek, 28 stycznia, Agnieszki. 


TEATRY. 


Teatr Miejski — Pygmalion. 
Teatr Kameralny — Murzyn Warszawski. 
Teatr Popularny — 12 żon Jafeta.- 


CO GRAJĄ DZIŚ W KINACH: 


Apollo — Prezydent. 

Bajka — Władca nocy. 

Casino — Powrót z niewoli. 

Capitol — Bandyta. 

Corso — Ken Meynard. 

Czary — Za kulisami cyrku. 

Dom Ludowy — Skandal przed ślubem. 
Era — Ziemia obiecana. 

Grand-Kino — Zakazana kobieta. 
Luna — Kochankowie. 

Miejskie Kino Oświatowe — Napoleon. 
Mimoza — Spowiedź uczciwej kobiety. 
Odeon — Królowa Jazz-bandu. 

Palace — Tragedja księżniczki Nedilkow. 
Resursa — Niedyskretna kobieta. 
Spółdzielnia — Wiera Mircewa 
Splendid — W lasach polskich. 

Słońce — Braterstwo krwi. 


Venus — Żelazny człowiek. 
Victorja — Niedole upadłych dziewcząt. 
Wodewil — Królowa Jazz-bandu. 


Zachęta — Bredne pieniądze. 


Baczność, Tokarze! 


Przypominamy, że w dniu 27 stycznia rb. 
o godzinie 3-ej po południu, odbędzie się Wal 
ne Roczne Zebranie. 

Przeto wzywamy wszystkich członków o 
śgremjalne i punktualne przybycie, ponieważ 
będą sprawy bardzo ważne, połączone z wy- 
borem nowego zarządu. 


ZARZĄD GOSPODY. 
Baczność, Czeladzie Kowale! 


Walne roczne zebranie czeladzi kowal- 
skich odbędzie się w niedzielę, dnia 27 sty- 
cznia o godz. 3 po południu w sali Banku 
Rzemieślniczego przy ul. Kilińskiego 123. 

Porządek dzienny jest następujący: 

1) Zagajenie i sprawozdanie z działalno- 
ści za rok 1928, 2) Sprawa 75-letniego jubi- 
leuszu, 3) Sprawa zabezpieczenia na starość, 
4) Wybór zarządu, 5) Wolne wnioski. 

O liczne i punktualne przybycie prosi 

Zarząd. 


Zebranie Czeladzi 
Slusarskiej 


W niedzielę, dnia 27 stycznia r. b. o godz. 
3-ej po południu w lokalu ,„Resursa* przy 
ul. Kilińskiego 123 — odbędzie się roczne 
ogólne zebranie Gospody czeladzi  ślusar- 
skiej w Łodzi, na które wzywa szych człon- 


ków 
Zarząd Gospody. 


Malarze, uwaga! 


W niedzielę, dnia 27 stycznia r. b. o godz. 
10-ej rano w lokalu „Resursy”* odbędzie się 
zebranie czeladzi malarskich, na które wzy- 
wa wszystkich członków 

Zarząd Gospody. 


Opłatek w Gospodzie 
Czeladzi $zewskich 


Dziś o godz. $ po poł. Gospoda Czeladzi 
Szewskiej urządza zwyczajem tradycyjnym 
opłatek dla członków i ich rodzin, w siedzibie 
własnej, Dom Ludowy, ul. Przejazd 34. 


Nabożeństwa polskie 


w kościołach ewangelickich 


Dziś odprawi nabożeństwo polskie w ko- 
ściele św, Jana o godz. 12 w południe pastor 
Kotula, w kościele św. Trójcy pastor Ludwig. 


Nocne dyżury aptek 


Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 

S-rów Wójcickiego (Napiórkowskiego 27), 
W. Danieleckiego (Piotrkowska 127), P. Il- 
nickiego i J. Cymera (Wólczańska 37), S-rów 
Leinweber (Plac Wolności 2), S-rów Hart- 
mana (Młynarska 1), J. Habane (Aleksan- 
drowska 81). 

Pozatem stale dyżurją następujące apte- 
ki: A. Sadowskiej (Zgierska 57), H. Dutkie- 
wicza (Zgierska 97), Z. Gorczyckiego (Prze- 
jazd 59), A. Szymańskiego (Przędzalniana 
Nr. 75), A. Bussego (Rzgowska 59), 


„HASŁO! z dnia 27 stycznia 1929 r. 


Przez trzeźwość do potęgi Państwa 


Odezwa Centr. Kom. Tygodnia Propagandy trzeźwości 


W związku z tygodniem trzeźwości, 
mającym się odbyć w dn. od f-go do 8-go 
lutego Komitet nadsyła nam następujaca 
odezwę: 


Rodacy! Raz tylko w roku, ale tem do- 
bitniej i tem serdeczniej zwracamy się do Was 
w „Ada nader ważnej. 

zyż nie widzicie, jak pijaństwo panoszy 
się we wszystkich stanach i rozbija szczęście 
rodzinne? 

Cóż wpędza niepotrzebnie tysiące braci w 
rozpacz i nędzę? 

Niema prawie dnia, w którym nie czyta- 
libyśmy w gazetach, że zbrodni i występków 
dopuszczają się młodzi i starzy pod wpływem 
alkoholu! 

Nie mogą nam być obojętne nieszczęścia 
kolejowe i samochodowe, wywołane przeważ- 
nie przez ludzi nietrzeźwych. 

Któż z Was nie wie, że dzieci tępe umy- 
słowo, epileptyczne i suchotnicze — to nieste- 
ty częste ofiary alkoholizmu rodziców. 

Osądźcie sami, czy naród nasz nie dopusz- 
cza się niepojętego szaleństwa marnując rocz- 


10-lecie inspekcji 


nie miljard złotych na napoje wyskokowe, gdy 
równocześnie nędza mieszkaniowa i bezrobo- 
cie przyprawiają nas o niewypowiedziane stra 
ty moralne i materjalne? 

Rodacy! Czas wielki, byśmy się ocknęli i 
zajrzeli tej strasznej prawdzie w oczy. Jeżeli 
Państwo nasze ma zachować swą niezależność 
i dojść do znaczenia i potęgi, natenczas muszą 
jego obywatele żyć tzrźwo. 

Niechaj każdy obywatel polski zacznie od 
siebie! Nie przynaglajmy innych do picia, za- 
rzućmy barbarzyńskie zwyczaje pijackie! Wy 
chowujmy młodzież naszą słowem i przykła- 
dem w zasadach trzeźwości! Wytwarzajmy i 
polecajmy i spożywajmy napoje bezalkcholo- 
we. Wstępujmy do organizacji przeciw alko- 
holowych, a conajmniej popierajmy swym gro- 
szem ich szlachetne dążenia, które dla Pań- 
stwa naszego posiadają znaczenie daleko do- 
nioślejsze, niż się naogół przypuszcza. 

Okażmy czynem, że los i przyszłość Pań- 
stwa naszego naprawdę żywo nas obchodzi. 


Centralny Komitet Tygodnia 
Propagandy Trzeźwości. 


pracy w Polsce 


będzie uczczone wielkim zjazdem inspektorów w Warszawie 


Z okazji 10-letniej rocznicy istnienia w 
Polsce inspekcji pracy w poniedziałek dnia 28 
b, m. odbędzie się 3-dniowy ogólno-krajowy 
zjazd inspektorów pracy, poświęcony spra- 
wom i zagadnieniom związanym z problemem 
inspekcji pracy. 

W zjeździe weźmie udział 13 okręgowych 
inspektorów pracy, oraz wszyscy inspektorzy 
obwodowi. Na zjazd ten w dniu dzisiejszym 
wyjeżdzają z Łodzi: okręgowy inspektor pra- 
cy p. Wojtkiewicz w towarzystwie obwodo- 
wych inspektorów pracy pp. Wyrzykowskie- 
go i Rutkiewicza. Obrady zjazdu odbywać 
się będą w gmachu Ministerstwa Pracy i Opie 
ki Społecznej. W pierwszym dniu obrad, t. j. 
w poniedziałek Minister Pracy p. Jurkiewicz 
wygłosi przemówienie, poczem główny inspek 


Nowe zatargi 


tor pracy p. Klott będzie miał referat na temat 
10-lecia istnienia inspekcji pracy w Polsce. 


Dyrektorzy poszczególnych departamen- 
tów wygłoszą referaty n. t. „Stosunek inspek- 
cji Pracy do sądów pracy, referat-o pracy 
chałupniczej. 


W drugim dniu zjazdu, tj. we wtorek bę- 
dą wygłoszone następujące referaty: „Praca 
kobiet i młodocianych", „Projekty ustawo- 
dawcze', „Program działalności inspekcji i 
bezpieczeństwa pracy Wreszcie w ostatnim 
dniu. t. j- w środę, główny inspektor pracy 
wygłosi referat n. t. „Program i metody urzę- 
dowania inspekcji pracy“, a okręgowi inspek- 
torzy odczytaniem swych sprawozdań zamkną 
zjazd, 


w fabrykach 


Częściowy strajk u Dobranickiego i Zylbersztajna 


Przed kilku tygodniami w fabryce wyro- 
bów włókienniczych Zylbersztajna wynikł za- 
targ na tle niepłacenia robotnikom za urlopy 
oraz na tle zredukowania części robotników, 

W sprawie tej interwenjował związek ro- 
botników chrześcijańskich, w wyniku czego 
fabryka postanowiła przyjąć napowrót nie- 
których robotników. Zatarg nie został jesz- 
cze zlikwidowany w całości. 


Ostatnio wynikł również zatarg w fabryce 
Dobranickiego. Tutaj również wymówiono 
sporej ilości robotnikom, lecz gdy w dniu 
wczorajszym robotnicy mieli opuścić pracę, 
dyrekcja fabryki podała im do wiadomości. 
że będą mogli pracować jeszcze 7 dni. 

W sprawie redukcji robotników w fabryce 
Dobranickiego związki zawodowe interwenjo- 
wać będą u inspektora pracy. 


ŁODZ URZĄDZI PLEBISCYT 


w sprawie rozszerzenia granic miasta 


Jak wiadomo, w myśl projektu opraco- 
wanego przez specjalną komisję z wicepre- 
zydentem miasta Rapalskim na czele, obszar 
Łodzi, wynoszący obecnie 5.875 ha., powięk- 
szyłby się po przyłączeniu gmin  podmiej- 
skich do 14.553 ha. 

Cały ten projekt wywołał wielkie poru- 
szenie wśród mieszkańców miasta, a równo- 
cześnie i sprzeciwy ze strony niektórych 
czynników i osób. 


zostaną publiczne zebrania, na których spra- 
wa ta będzie wszechstronnie omówiona, po- 
nieważ inicjatorzy twierdzą, że rozszerze- 
nie granic Łodzi ma swe uzasadnienie i jest 
rieodzownem w biegu rozwoju wielkomiej- 
skiego. 

Jako przykład konieczności rozszerzenia 
granic podeją inicjatorzy Medjolan, który w 
roku 1913 powiększył swój obszar do 183 
kim. kw., gdy Łódź, posiadająca ludności 


Aby propagować w odpowiedni sposób | tylko o 200 tysięcy mniej zajmuje obszar 
ideę połączenia przedmieść, zorganizowane | 58 klm. kw. 
WĘGIE E 


Początek seansów codz, o godz, 4-ej popoł., w 
seans wszystkie miejsca po 50 gr, 


Dziś i dni następnych! 


„Zza Kulisami Gyrku* 


(SLADEM TYGRYSA) 


Niebywałą sensacja w dziejach kinematografji — Coś czego Łódź 
jeszcze nie ogłądała 


Dramat cowboysko-cyrkowo-sensacyjuy z udziałem głośnego rywala 


Toma Mixa, wywiadowcy Jack Daugherty 


Orkiestra pod kieunkiem B. KROCHMALSKIEGO. 


Pierwszy raz w Polsce! 
Przebój sezonu! 


soboty i niedziele o godz. 12-ej. Na pierwszy 


Nr. 


Zjazd Kas Chorych 


województwa łódzkiego 


21 


Dziś o godzinie 10-ej rano w sali Rady 
Miejskiej odbędzie się wojewódzki zjazd 
przedstawicieli Kas Chorych, wchodzących 
w skład Okręgowego Związku Kas, 


Nowe prawo małżeńskie 
będzie w marcu omawiane w Sejmie 


Prace nad projektem prawa małżśńskie- 
go osobowego, skoncentrowane w sekcji pra- 
wa cywilnego komisji kodyfikacyjnej, dobie- 
gają końca. Referent tego projektu, prof, Ka- 
rol Lutostański, bawiący obecnie w Zakopa- 
nem, zajęty jest wykończeniem projektu usta- 
wy, który w m. lutym wejdzie pod obrady 
sekji prawa cywilnego, a później plenum ko- 
misji kodyfikacyjnej. 

Według wszelkiego prawdopodobieństwa. 
projekt zostanie opublikowany w końcu mar- 
ca r. b. i wtedy dopiero stanie się możliwa nad 
nim dyskusja publicystyczna. 


Ulgi kolejowe 
w czasie „małych wakacyj” 


ińinisterstwo przyznało prawo korzysta: 
nia z ulgi kolejowej wychowańcom szkół 
łódzkich, podczas t. zw. małych wakacyj w 
okresie od 30 stycznia do 4 lutego r. b. 


Podwyższenie stawek 
przy kredytach budowlanych 


Onegdaj w Ministerstwie skarbu odbyła 
się konferencja z udziałem przedstawicieli 
Min. Robót Publicznych, Spraw Wewnętrz- 
nych, Banku Gospodarstwa Krajowego i ko- 
mitetu rozbudowy. 

Konferencja poświęcona była omówieniu 
sprawy podwyższenia stawek pożyczkowych 
dla budujących domy z 60 na 70 zł. za metr 
sześć. 

W wyniku dyskusji postanowiono na wnio 
sek Min. Robót Publicznych podwyższyć staw 
ki pożyczkowe tylko dla domów zawierają- 
cych małe mieszkania — do 2 pokojów; Min. 
Robót Publicznych wychodzi bowiem z zało- 
żenia, że tylko takie budowle korzystać win- 
ny zpomocy państwa. 


Dodatkowa komisja 
poborowa 


Jutro, dnia 28 stycznia 1929 r,, uli- 
cy Pomorskiej 18 odbędzie się dodatkowa 
komisja poborowa dla poborowych rocznika 
1907 i mężczyzn starszych roczników, któ- 
rzy do tego czasu nie stawili się na komisję 
poborową, zamieszkałych na terenie 1. 5, 6, 
7, 10, 12, 13 i 14 komisarjatów policji pań- 
stwowej i przynależnych do P. K,U. Łódź, 
miasto 2, 


Co usłyszymy dziś 
przez radjo 
NIEDZIELA, 27 stycznia 1929 r. 


10.15—11.45 Transmisja Nabożeństwa z Ka- 
tedry Wileńskiej. 

11.56—12.10 Sygnał czasu z Warszawskiego 
Obserwatorjum Astronomicznego, hejnał 
z wieży Marjackiej w Krakowie, komuni- 
kat lotn.-meteorologiczny. 

12.10—14.00 Poranek symfoniczny z Filhar- 
monji Warszawskiej. . 

14,00—14.20 Odczyt p. t. „Pogadanka dla go- 
spodyń wiejskich" (Dział „Rolnictwo"). 

14.20—14.40 Transmisja z Wilna. Odczyt p. t. 
„Prawidłowa uprawa Inu” (Dział „Rolnic- 


wo”). -` 

14,40—15.00 Odczyt p. t. „Najważniejsze wia- 
domości i wskazania rolnicze" (Dział „Rol- 
nictwo'. 

15.00—15.15 Komunikat meteorologiczny, nad 
program. 


15.15—17,30 Koncert symfoniczny z Filharmo 
nji Warszawskiej. 

17.30—17.55 Odczyt p. t. „O pomnik dla Mo 
niuszki”, 

17.55—18.20 „Z przeżyć i dziejów narodu" 

(wspomnienia historyczne). 
18.20—19.00 Koncert pop. Tola Mankiewi. 

czówna (sopr.). 
19.00—19.20 Rozmaitości. 
19.56—20.00 Sygnał czasu z Warszawskiego 

Obserwatorium Astronomicznego. 
20.00—20.20 „Rozrywki umysłowe". 

20.30 Kwadrans literacki. 
20.45 Transmisja z Krakowa (szopka krakow 
ska). 

W przerwie kom. Teatrów Miejskich. 
22,00—22.05 Komunikat lotn.-meteorolog. 
22.05—22.20 Komunikaty PAT-a. 
22.20—22.30 Komunikaty: policyjny, sporto. 

wy i nadprogram. 
22,.30—23,30 Transmisja 

z dancingu „Oaza', 


muzyki tanecznej 


Ne. 27 


„HASŁU” z dnia 27 stycznia 1929 r. 


ZEBRANIA 


W poniedziałek, dnia 28 stycznia r. b. 
e godzinie 9-ej wieczorem odbędzie się w 
lokalu Miejskiej Bibljoteki Publicznej, An- 
drzeja Nr. 14, zwykłe zebranie członków 
T-wa Bibljofilów w Łodzi, z herbatką i po- 
śgawędką bibljofilską na temat: „Nowe za- 
mierzenia Zarządu T-wa Bibljofilów w Ło- 

2 

Goście, wprowadzeni przez członków, mi- 
le widziani, 

Ą $ 

Dziś, t. j. w niedzielę, 27 stycznia, odbę- 
dzie się w lokalu Związku Oficerów Rezer- 
wy Rzeczypospolitej Polskiej O. K, Łódź 
(Piotrkowska Nr. 104) roczne walne zebra- 
nie o godzinie 1i-ej przed poł. w pierwszym 
terminie i o godz, 12-ej w drugim bez wzglę- 
du ma ilość członków. Zarząd Związku pro- 
si swych członków o jaknaliczniejsze przy- 
bycie. 


Zebrania w Stow. Chrześcijańskich 


Dziś, t. j. w niedzielę, odbędą się zebrania 
w następujących Oddziałach Stow. Rob. Chrz. 
— na Żarnowie (ul. Wacława 21) godz. 4.30 
po poł. przemawiać będą prezes Rady Okr. 
Zw. Zaw. radny M. Pawlak, prezes St. Mruk 
iinni; na Dąbrówce (ul. Rzgowska przy ko- 
ściele) godz. 5 po poł., przemawiać będą Pa- 
tron Oddziału Ks. S. Maciejewski, delegat 
Zarządu Głównego Z. Elmrych i inni, 


AKADEMJA STYCZNIOWA.- 

Jutro, w poniedziałek, o godz. 7 wiecz. w 
sali głównej Domu Ludowego przy ul. Prze- 
jazd 34, w 66 Rocznicę Powstania Styczniowe 
go odbędzie się Uroczysta Akademja dla 
członków Stow. Rob, Chrz: i Chrz. Zw, Zaw. 
Po przemówieniu ekolicznościowem Patrona 
Głównego Stow. Rob. Chrz. Ks, kan. St. Ry- 
busa, Sekcja dramatyczna Chrz, Związku Mło 
dzieży Pracującej „Odrodzenie“ odegra 2-ak- 
tówkę p. t. „żołnierz. 

We wtorek, dnia 29 b. m. o godz. 7 wiecz. 
odbędzie się zebranie Słow. Rob. Chrz. przy 
ul, Ogrodowej 34; przemawiać będzie red. 
Dębczyński. 

ZEBRANIE KASY POGRZEBOWEJ 

DOZORCÓW. 


Dziś o godz. 10 rano w sali głównej przy 
ul. Przejazd 34, zebranie roczne walne człon- 
ków Kasy Pogrzebowej 
Zawodowym Dozorców Domowych w Łodzi 
Wstęp za legitymacjami. 


z —m 


Dyżury . 
w Zw. Oficerów Rezerwy 


Sekretarjat Związku Oficerów Rezerwy 
województwa łódzkiego jest czynny w ponie- 
działki, czwartki i soboty w godzinach wie- 
czorowych od 7-ej do 8-ej. Siedziba Związku 
mieści się przy ulicy Zachodniej Nr. 74, par- 
ter, wejście z ulicy. 

Jednocześnie podaje się do wiadomości 
pp. Oficerów Rezerwy i podchorążych, że 
zapisy nowych członków są uskuteczniane 
w wyżej wymienionym czasie. p 


Z Miejskiej Galerji 
Sztuki 


Jedną z najciekawszych wystaw w ciągu 
działalności Miejskiej Galerji Sztuki jest o- 
ocna wystawa najmłodszej generacji artystów 
polskich, zrzeszonych w „Bractwie św. Łuka- 
sza”, Cechą twórczości tych artystów jest o- 
parcie się sa najlepszej technice dawnych mi- 
strzów i szukanie nowych dróg artystycznych 

Z łó skich artystów po raz pierwszy wy- 
stąpiła p. Abówna, uczenica prof. Radwań- 
skiego, mnz'znany łódzki pejzażysta — A, 
Brade Poza tem laureat tegorocznego salonu 
warszawskiego, Konstanty Wróblewski nade- 
sda? kilkadziesiąt prac. Bogaty zbiór Krakow- 
skich artystów uzupełnia liczącą około 200 
prac wystawę. 


—— 


p = m * «a 
Podziękowanie 

Rada Związkowa Stowarzyszenia Młodzie 
ży Polskiej Diecezji Łódzkiej (Gdańska 111) 
poczytuje sobie za miły obowiązek zdać spra- 
wozdanie z loterji fantowej, która miała miej- 
sce dn. 13 stycznia 1929 r,, oraz tą drogą prze 
słać najgorętsze podziękowanie Wszystkim 
tym, którzy przyczynili się do jej tak znacz- 
nego powodzenia bądź oliarą, bądź jakąkol- 
wiek pomocą, 

Ze sprzedanych biletów i ofiar zebrano zł. 
5.371,45; rozchód zł. 595, czysty więc ‘zysk 
wyniósł zł. 4.776,45. 

Zebrana suma została przeznaczona na ce- 
le kulturalno - oświatowe Domu Młodzieży. 
deszcze raz Rada Związkowa składa całej 
Łodzi serdeczne „Bó zapłaci” 


przy Chrz. Związku- 
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Dwaj wywiadowcy w ogniu kul 


Przeprowadzona natychmiast obława nie dała rezultatu 


Wczorajszej nocy około godz. 2 dwaj wy- 
wiadowcy I brygady urzędu śledczego, będąc 
w obchodzie przy ul. Radomskiej, zauważyli 
jakichś dwóch podejrzanych osobników, oślą 
dających się na wszystkie strony. Na wezwa- 
nie, aby zatrzymali się, obydwaj zaczęli ucie- 
kaé. Nie pomogła groźba ścigających ich po- 
licjantów, że będą strzelać. 

Przy zbiegu ulic Radomskiej i Kilińskiego 
wywiadowcy wystrzelili na postrach kilka- 
krotnie w górę. 


W tej samej chwili posypał się w stronę 
wywiadowców grad kul w ilości 20, poczem 
bandyci znikli wciemnościach nocy. 

Wywiadowcy powiadomili o zajściu dy- 
żurnego oficera komendy miasta, który pole- 
cił natychmiast telefonicznie zorganizować 
pościg i obławę przez pobliski 14-ty komisar- 
jat przy udziale rezerwy pieszej i konnej. 

Obława zostąła przeprowadzona w obrę- 
bie całej okolicy i trwała do 6-ej rano, jednak 
że na ślad opryszków nie natrafiono. 


ża ostatnie 30 gr. kupił trucizny 


Zamach samobójczy bezrobotnego 


W domu przy ul.N.-Zarzewskiej 17, 32- 
letni Stanisław Lipowiecki od dłuższego cza- 
su pozbawiony środków do życia wpadł w tak 
silną depresję duchową, że postanowił pozba- 
wić się życia, Za posiadane ostatnie 30 gro- 
szy Lipowiecki nabył kwasu solnego. 


Stoczywszy z sobą ostateczną walkę wew- 
nętrzną napił się kwasu solnego. 

Zwabieni jękami sąsiedzi zawezwali leka- 
rza Pogotowia Ratunkowego, który udzieliw- 
szy nieszczęśliwemu pierwszej pomocy w sta- 
nie silnej agonji przewiózł go do szpitala św. 
Józefa. 


Aresztowanie znanego aferzysty 


który maczał palce w nadużyciach poborowych 


Od szeregu miesięcy na terenie Łodzi 
zarówno władze wojskowe jak i cywilne tro- 
pią z niezwykłą energją bandę aferzystów 
poborowych, których działalność zakrojona 
była na bardzo szeroką skalę. 

Po aresztowaniu Bęczkowskiej, głównej 
sprężyny całej ałery, Milsteina oraz całego 
szeregu innych aferzystów, żandarmerja w Ło 
dzi w dalszym ciągu prowadzi energiczne do- 
chodzenie, zmierzające w kierunku wykry- 
cią jednego z głównych machrów, znanego 
na bruku łódzkim Lejzera Olszera. 

Onegdaj jeden z żandarmów, który miał 


NAGŁY SKON. 


Dozorca parku Poniatowskiego, zamiesz- 
kały przy ul. Żeromskiego 115, Stanisław Dłu 
bek, będąc w obchodzie ogrodu dostał ataku 
sercowego i wkrótce zmarł. Zwłoki Dłubka 
znaleźli nad ranem jego koledzy. 


DWA ZAMACHY SAMOBÓJCZE. 


Zamieszkała przy ulicy Przejazd Nr. 36 
30-letnia Antonina Tycka, w celu samobój- 
czym napiła się kwasu solnego. Wezwany 
lekarz pogotowia ratunkowego, po przepłu- 
Pana żołądka, odwiózł ją do szpitala Poznań- 
skich. 


KINO-TEATR 


PALACE 


Piotrkowska 108. 
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UWAGA: Na pierwszy 

seans wszystkie miejsca 

50 gr. i 1 zł. Początek o 

godz. 4 popoł, w sobotę 
i niedzielę o 12-ej pp. 


Orkiestra symfoniczna 
pod kierunkiem 
M. LIDAWERA. 


RANNI 


BRUI 


W roli tytułowej genjalna chinka, 
zwana „Cudem z Hollywood" 


; EUER NE EE 


Dziś i dni nastepnych! 


TRAGEDIA KSJĘZNIGZKI NEDELKOW 


Potężny dramat w 10 aktach osnuty na tle 
przeżyć rosyjskich emigrantów 


W rołach głównych: dwie gwiazdy ekranu 


Marcela Albani 
i Liana Haid 


Od wtorku, dn. 22 do 28 stycznia włącznie 
Fenomenalny film wytwórni British International Pictures 


NE PIENIĄDZE | 


(Song, dziewczę Wschodu) 


Anna May Wong 


Anna May Wong grą swą wzrusza do łez, — Kreacja ta, to jedna wielka 
symfonja gestu i uczuć. 
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za zadanie obserwowanie mieszkania, gdzie 
najczęściej przebywał podczas pobytu w Ło- 
dzi Olszer, spostrzegł, że poszukiwany afe- 
rzysta przebywa w mieszkaniu swej kochan- 
ki przy ul. Napiórkowskiego. 


Do mieszkania wkroczyła policja i Lejze- 
ra Olszera aresztowała, odprowadzając go do 
urzędu śledczego, gdzie poddany został ba- 
daniu. 


W dniu wczorajszym zarówno aresztanta 
jak i jego sprawę przekazano sędziemu śled- 
czemu 2-go rewiru p. Grzysiowi 


—— 


Drugi wypadek samobójstwa miał miej- 
sce przy ulicy Nowo-Zarzewskiej Nr. 17. 
Zamieszkały tam Stanisław Łapowiecki napił 
się w celu samobójczym esencji octowej. Le- 


“karz pogotowia ratunkowego odwiózł go do 


szpitala w Rodogoszczu. 


SZMUGLOWANY TYTOŃ 
odkryto w Zgierzu. 


W mieszkaniu niejakiego Świątczaka, za- 
mieszkałego w Zgierzu przy ul. Marjańskiej 
5 policja dokonała rewizji, w czasie której 
natknęła się na większą ilość szmuglowanego 
z Gdańska tytoniu oraz tysiąc sztuk papiero- 
rów gotowych do wysyłki. Świątczaka aresz- 
towano i sprawę przekazano prokuratorowi. 


"rz ironii 


Tenir I 7ztuka 


TEATR MIEJSKI 


Dziś, niedziela, dwa przedstawienia: 

o godzinie 4-ej po poł. „Carewicz* z Al. 
Węgierko, który raz jeszcze powtórzony bę- 
dzie jutro, t. j w poniedziałek na przedsta- 
wieniu związkowem. Ceny popularne, 

Wieczorem o godz. 8-ej min. 30 dziśi we 
wtorek sznakomita 5-aktowa komedja Ber- 
narda Shaw „Pygmalion“ z AI. Węgierko i 
Stefanją Jarkowską w rolach popisowych. 

W środę po raz ostatni wieczorem cie- 
sząca się ośromnem powodzeniem 


„Sekretarka Pana Prezesa" 
ze Stetanją Jarkowską. Ceny najniższe. 
W przygotowaniu wyborna 3-aktowa ko 
medja współczesna Pawła Armonta i Marce- 


lego Gerbidona 


„Napoleon Ondułacji*. 

Dzięki aktualności zagadnień i motywów, 
jakie w niej zostają poruszane, wesoła ta 
sztuka od dłuższego czasu cieszy się w Pa- 
ryżu niebywałem powodzeniem. 

Równocześnie przystąpiono do opraco- 
wania mocnej i głębokiej sztuki współczesne? 
E, Tollera „Hinkemann”, 


TEATR KAMERALNY, 
Murzyn Warszawski“, 


Ciesząca się ogromnem zainteresowaniem 
spółczesna komedja A. Słonimskiego „Mu- 
rzyn Warszawski", grana będzie dziś o go- 
dzinie 5-ej po południu po cenach zniżonych 
oraz w dalszym ciągu dziś wieczorem o go- 
dzinie 9-ej, jutro, t. ji w poniedziałek i we 
wtorek. ha 


TEATR POPULARNY 
Ogrodowa Nr. 18. 


Dziś o godzinie 4.20 po poł. i 8.20 wiecz. 
oraz w dalszym ciągu codziennie o godzinie 
8.20 wieczorem grany będzie karnawałowo- 
szampański wodewił 


„Dwanaście żon Jafeta*, 
2 Poranki Dziecięce w Teatrze Popularnym 


W sobotę, dnia 2 i w niedzielę, 3 lutego, 
o godz, 12-ej w południe odbędą się w Tea- 
trze Popularnym przy ul. Ogrodowej 18 spe- 
cjalne dwa poranki dla naszych miłusińskich 
„Dzieci dla dzieci”. Złożą się na całość bajki, 
piosenki i tańce w wykonaniu uczenic i ucz: 
niów szkoły baletowej prof. Zaborskiego, 


TEATR POPULARNY W SALI GEYERA. 
Piotrkowska 295, 


Dziś o godzinie 4.20 po poł. i 8.20 wiecz 
znakomita farsa 


„Bandyci“ 


rozweseli publiczność swemi przekomiczne= 
mi sytuacjami i doskonałą grą całego zespołu 
pod reżyserją p. Mieczyńskiego. Bilety sprze- 
daje kasa teatru. 


erem a A O z z 


KARNECIĘ i 
KARNAWAŁOWY 


ZABAWA KARNAWAŁOWA S. U. P. 


Dorocznym zwyczajem Stowarzyszenie U- 
rzędników Państwowych Koło Administracji 
Wojskowej O K. IV w Lodzi urządza w dniu 
2 lutego b. r. w saląch Stowarzyszenia Śpie- 
waczego „Lutnia”, ul. Karola Nr, 4, wielką, u- 
rozmaiconą niespodziankam, zabawę Karna- 
wałową. 

Komitet zabawy czyni najusilnie'sze sta 
rania, aby wspomniana impreza wypadła jak- 
najckozalej. 

Pucząteh zabawy © godz. 9.ej ae zurem. 


„NOC NA RIVIERZE” 


odbędzie się w trzech wspaniałych salach 
przy qlicy Sienkiewicza Mr. 54, Prace orga- 
nizacyjne Komitetu pod przewodnictwem 
druha O. Eisenbrauna dobiegają końca. Cześć 
dekoracyjna, którą kieruje p, inż. W. Szczur- 


kiewicz, przedstawia się imponująco. Dla ło- 
dzian żądnych wrażeń artystycznych będzie 
to prawdziwie rozkoszna noc na Rivierze 


Zapobiegliwy Komitet w trosce o wygodę 
szanownych gości, wgląda w najdrobniejsze 
szczegóły prac każdej sekcji. 


Jeżeli do tego dodamy wspaniale wprost 
rozmieszczenie w trzech połączonych z sobą 
salach, śmiało stwierdzić możemy, że będzie 


to clou Maskarad tegorocznych. 
500 kwadratowychmtr. świetnego parkie- 
tu oraz szklany dancing stoi do dyspozycji 
tancerzy, 
Clou Maskarad tegorocznych, to 
na Rivierze” 1 lutego r. b., Sienkiewicza 


ry 1 4,32, 


„Noc 
54. 


EE 


„HASŁO” z dnia 27 


stycznia 1929 r. 


ZEBLELEZIS ZER 


Nr. 27 


Odlewnia czcionek, stereotypownia 
i fabryka linij mosiężnych 


ANISŁAWA JEZY 


WARSZAWA, Ogrodowa 50. Tel.: 5-50, 5-70. 


Konto czekowe: 


Poleca: 


| Firma nagrodzona MEDALEM ZŁOTYM na międzynarodowej wystawie zdobniczej w Paryżu w roku 1925, 


| osea ENET WRP ER 


Zakła$ koszykarski 


Łódź. Narutowicza 44, 


Poslada na składzie wszeikile meble 
koszykarskie oraz przyjmuje wsze l- 
kia obstalunki i reperscje keszów 

| mebli koszykarskich. 1104 


SKLEP 


galanteryjny, dobrze prosperujący z to- 
warem lub bez, w centrum miasta, tuż 
przy ul. Piotrkowskiej DO SPZEDANIA. 
Oferty do administr. sub. „A. B.". 


Poradnia 
Wenerologiczna 


Lekarzy Specjalistów 
ul. Zawadzka Nr. 1. 


1 meme m me PM M W WWW WW 


Czynna od 8 rano do 9 więcz. 
w niedziele i święta 9 — 2 pp. 
od 11—12 i 2—3 pp. przyjmuje 
kobieta lekarz, 

chorób  wenerycz- 

moczopłciowycn i 
skórnych. 

Badanie krwi i wydzielin na sy- 

filis i tryper. 

Niemoc płciowa: Konsultacje z 
neurologiem | urologiem: 
Gabinet $wiatło- Leczniczy 

Kosmetyka lekarska, 

Oddzielna poczekalnia dla kobiet. 


PORADA 3 zł. 1111 


leczenie 
nych, 


l auaa o LAN www 


. 
” s 
K p s 


najwyższej jakości 


Lekarz dentysta 


Jakób Karmazyn 


ui, Południowa Mè 2. 


Specjalność białe sztuczne zęby bez pod- 
nieblenia. Przy wprawianiu sztucznych zę- 
bów usuwanie chorych korzeni bezpłatnie 
Ubezpieczonym w Kasie Chorych udzie- 

la się znacznego rabatu, 1103 
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Parkany; 
Plecionki 


Druciane ję dry 


Gazy miedz. do filtrów 
„Rabitz'do robótbetonowych 


we wszystkich metalach wyrabia i poleca 


RUDOLF JUNG 


ŁÓDŹ, 


Wólczańska 151, telefon 28-97 


Sztuczne kwiaty 


wykonywa 
h pracownica firmy W. Woelfie 
po cenach konkurencyjnych 
ul. 6-go sierpnia 22, m. 26. 


ARRAY 


Pocztowa Kasa Oszczędności N 1066. : ; : : 


eoo 


Dr. med. 


RóŻdNE! 


Dzielna Ma 9 
Tel. Ne 28-98 
Powrócił 


Choroby skórne 
weneryczne i mo- 
czopłciowe. 
ać Ua od 8—10 
lod 5—8. Leczenie 
lampą kwarcową. 
Oddzielna poczekal- 
nia dla pań, 

Dla pań od 3—5 pp 


Do akt Ne 111 
1929 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik Vrewiru 
Sądu Grodzkiego w 
Łodzi,Leon Wąsow*- 
ski, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. Wól- 
czańskiej 10, na za- 
sadzie art. 1030 U.P. 
Cyw. ogłasza, że w 
dniu 12-go lutego 
1929 roku, od go- 
dziny 10-ej rano w 
Łodzi, przy ulicy Ko- 
pernika Na b6 I Ce- 
glelnianej Ne 36, od- 
będzie się sprzedaż 
z przetargu publicz- 
nego ruchomości, 
należących do Jul- 
jana Słuza i sklada- 
jących się z warst- 
tatów i mebli, osza- 
cowanych na sumę 
zł. 12270, 

Łódź, dn.19 stycz- 
nia 1929 r. 


KOMORNIK 
L. Wąsowski, 


Wielka tragedja współczesnej kobiety według głośnej powieści 
Germaine Acrement „La Sarrazine” p. t. 


W WIRZE PARYŻA 


czcionki drukarskie produkcji 


Eo 9 2 


Do akt Nr. 1663 
928 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, Leonard Nabo- 
rowski. zamieszka- 
ły w Łodzi, przy 
ul. Głównej 17, na 
zasadzie art. 1030 
Ust, Post. Cyw. o- 
głasza, że w dniu 
7 lutego 1929 r. 
od godziny 1U-ej ra- 
no w Łodzi, przy 
ul. Senatorskiej 28 
odbędzie się sprze- 
daż przez licytację 
ruchomości, należą- 
cych do Firmy , Goel 
Wilczyk*, składają- 
cych się z przędzy, 
ocenionych na sumę 
1032 zł. 

Łódź, dn. 24 sty- 
cznia 1929 r. 


KOMORNIK 
L. Naborowski 


RRMA 
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własnej 


Dla Pań i Panówi 
Zawodowe Kursy Kierowców Samochodowych 


Franciszka Grętkiewicza 


ŁÓDZ, Al. Kościuszki 21. Telefon 75-35. 


Samochody do nauki 4, 6, 8 cylindrowe. 
Orzeczenia techniczne i remont samochodów. 


Zapisy przyjmówane są w lokalu szkolnym od 8 rano 
do 8 wleczór. 


Dr. med. Bogusławski | Tylko -. 3% » sabvo 


3 lampowe, kompiet 
z lampami, anteną, 
głośnikiem, baterją 


Ty Ik © na raty miesięczne 
| Tylko w Łódzkim 


| Towarzystwie Radjowem 
Andrzeja 4, 1473 


leczy naturalną bezlekarstwową metodą 
kręgarstwa choroby: nerwowe (niemoc 
płciowa, astma), prźemiany materji (reu- 
matyzm) I kobiece. 
%G6odziny przyjąć od 5-ej do 8-ej. | 


ul. NAWROT Nr. 2, pierwsze piętro, 
trzecia brama. 


Dr. Kiinger 


Choroby weneryczne, skórna i włosów 
leczenie iampą kwarcową 


Andrzeja Net 2, tel. 32-28 


Godziny przyjąć: od 6 —8, w niedziele 
i święta od 10—12. Dla Pań oddzielna 

poczekalnia, | 

Od 1—2 w lecznicy (Plotrkowska 62). | 


_„Wiawa Automobildwa” 


do nabycia w księgarni „CZYTAJ“ 


Łódź, Narutowicza 2 
| Cena za egz. zł. 1— 


Nowo obowiązująca 


„ Akuszerka 
G.Salimonowa 


ul. Szkolna 12 
Przyjmuje zamówienia. 


oto superfilm następnego programu w kinie „PALAG E” 


Nr. 27 „HASŁO” z dnia 27 stycznia 1929 T: - Str. 11 


Dziś wielki fiim 0 miłości i zdradzie! 


pewien Potężny dramat erotyczny z życia europejczyków w Saharze 


Orkiestra pod dyrekcją 


p. R. KANTORA. W rolach głównych: JETTA GOUDA w otoczeniu urodziwych 
; płomienna, namiętna, nienasycona amantów. 


Początek o godz. 4.30 p.p. 


Niedziele | swieta o godzine | jj Józef Schildkraut .--„ Wiktor Varkonyj 


12-ej w poł. 


GETRY -e KADYŃSKI m 


Nawrot 20, tel. 35-74. 


PA j Aii ZI e: RY EEG SW! JO EN CY OORO EAN ; 


LUSTRA 


wszelkiego rodzaju w wielkim wyborze poleca 


Fabryka Luster 
OSKAR KAHLERT 


1197 ŁÓD Z 
ul, Wólczańska 109. Tel. 30-08. 


GIMKAZJGH WIECZOROWE DLA DOROSLYCH 


(z prawem wydawania świadectw) 


A WIERZBICRIEGO 


w LODZI, ul. Piotrkowska 85 (W. Kościuskłi 28). 


OGŁOSZENIE, 


E Magistrat m. Łodzi, Wydział Przedsiębiorsiw Miejskich, 8 Zapisy na drugie półrocze przyjmaje sekretarjat 
į podaje do wiadomości pp. właścicieli dorożek samocho- gimnazjum codziennie od 7—9 wiecz. 
i Początek ligo półrocza da, 5 lutego, 1244 
j dowych, którzy dotychczas nie złożyli podań o odnowienie A SEA WA IWER WE Wane 1 
pozwoleń na prawo eksploatacji dorożek samochodowych 
KŁ w Łodzi na rok 1929, że o ite do dnia 31 stycznia 1929 
A roku powyższe podania nie wpłyną, dorożki takie z dniem 
j 1 lutego 1929 roku będą ż ruchu wycofane, 


4 
|) 


Na raty A i za gotówką 


Fabryka luster, siolmmia i niklozoiu 
Wielki wybór MEBLI, trem, toalet i lus- 

ter wiszących. 
Przyjmuje się do niklowania i srebrzenia 
platery, wszelkiego rodzaju sprzęty do- 
mowe, chirurgiczne, rowerowe it. p. 


Stanisław Rapalski 
Wiceprezydent m. Łodzi. 


SSE OP PE OPC OPO 
Mągazyn wykwintnego obuwia 


Łódź, dnia 26 stycznia 1929 roku. 1296 


Przedsięb, robót szklarskich i sprzedaż szyb. 


JAN CANDRYK, Łódź 


ul. Piotrkowska 255. Główna 11 
tel. 59-03. 
Fabryka, Łomżyńska 14. 


W. Górski 


ŁÓDZ 
ul. Sienkiewicza Ne 31 


Poleca eleganckie obuwie 
najnowszych fasonów 


Firma kilkakrotnie dyplomo- 
wana. Własny wyrób, 
Ceny umiarkowane. 356 


UWAGA: Wielki wybór obuwia dziecinnego 
i dla młodzieży szkolnej. 


AREA ROÓRPRAÓW AOR OAI 


"pet wyprzedaży ~ 


kupisz 
taniej i lepiej 


w magazynach 


A. SPODENRIEWIGZA 


Dom wypłat Lema Rubaszkina 


Kilińskiego. 44, tel. 36-48. 


POLECA NĄ SEZOM ZIMOWY (Na wypłatę! Na najdogodniej- 
szych warunkach! Po najtańszych cenach!) 
Eteganckie gotowe salta damskie, męskie | dziecinne. Śmweatry. 
„Kostjumy sweatrowe. Pulowery. SNIEGO WCE, Jedwabne, wet- 
niane, bawełniane materjaly na palta, suknie i kostjumy, Glepłe 
ohustki. Kołdry matowe. Biały towar. fksamity. Fianele 
na szlafroki. Damska i męska bielizna. Ciepła bielizna. Ręka- 
wiczki. Pończochy. Skarpetui. Szałe, szaliki Parasolki. Torebki. 
Firanki. Chodniki. Linoleum. Ceraty. Patefony. Wyżymaczki 
1176 i moc innych artykułów. 

P.S., Stałym klijentóm udziela się kredytu bez wpłaty. 


Własna Wytwórnia Kołder 

Z. Chądzyńskiej 
(6. PRZEJAZD IG 
OOOO GO 


; | P iajwiększy Wybór Mebli a 


od najskromniejszych do lożcśwych 
znajdziesz tylko === 


W MAGAZYNIE MEBLI 


ZJEDNOCZONYCH 
STOLARZY i TAPICERÓW 


— Kino RESURSA — 


í Kilińskiego Nr. 123. i | 


Od wtorku, dnia 22-go do poniedziałku, dnia 28-go 
stycznia r. b. włącznie 


niedyskretna kobi + 


w rolach głównych: o Pulowery A 

Jenny ] i Aleksand w LODZI, Sp. 2 ogr. odp Moi! 2 

` y NGO, gorg ERSAN Er, ? h Ai area w Kamizelki wełniane i frakowe 8 

d BA f: 4 y t A . p 
Kurt wesperinań i Marja Pandler NARUTOWICZA 45. — TG. 60-02. * Bonjurki 5 
3 Szaliki wełniane i jedwabne 2 

Sensacyjne przygody 2 par małżeńskich wyjątkowo [7 = A å £ 

aktualny problemat ies Baa stadła STALE NA SKŁADZIE: 5 Byka kę A e 
kompletne urządzenia mieszkań, a NZD jedwabną R 


— — Następny program: ANNA KARENINĄ, — — 


man an m n a eey ta at w mm Wa WM PA M 
maoene mm m mae e e e 


jak również pojedyncze meble 
jako to: urządzenia pokoi sy- 
pialnych, stołowych, gabinetów, 
salonów, kuchni, meble klubowe, 
biurowe i t. p. 


—— 


Początek seansów w dil powszednie o g. 5,30, 7,15 | 9: 
w dnl świąteczne o godz. 3, 5, 7 i 9. 1127 


ABRYKA LUSTER 
i WYTWÓRNIA MEBLI 


J. KUKLIŃSKI 


ŁÓDZ, ul. Zachodnia 22, tel. 78-11 


poleca po cenach najniższych lustra, 
trema, tualety: jasne, ciemne w ołygi- 
naulnych ramach oraz lustra wiszące. 
Mebiea pojedyńcze oraz calkowite urzą- 
dzenia najnowszych stylów. Zakład 
tapicerski, Odnawianie i poprawianie 
luster z przyniesieniem do domu. 


Sprzedaż NA RATY i ZA GOTÓWKĘ. 


Przyjmuje się również wszelkie 
zamówienia w zakresie wewnętrznej 
architektury. 


Dlugoleinia gwarancja. 
ZARZĄD. 


| [AEGEE AEE E, | 


| 
Dr.med. H. LUBICZ . To" DONCHIN 


Í Specjalista chorób oczu 
powrócił do kraju 
petyjmije codziennie od 10—1 
lod 4—7 po poł. 
w niedziele i święta 10—1 


ul. Moniuszki | 
356 Telefon 9-97. 


ta 


Powrócił 
Specjalista chorób skórnych, wene- 
rycznych i moczopiciowych. 
Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od godz, 8 do 10 rano 
lod godz. 5—8 wiecz 858 
i Dla pań od 3—5 oddzielna poczekalnia 


1166 
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KINO WIELKA ATRAKCJA! 


MIMOZA 


Kilińskiego 178. 
Początek punktualnie o godz. 5.30 
w sobotę, o 4 pp. niedz. o 3 pp. 


ASŁO” z dnia 27 stycznia 1929 r. 


WIELKA ATRAKCJA! 
Od wtorku, dnia 22-go do poniedziałku, dnia 28-go stycznia 1929 r. włącznie 


Genjalna tragiczka POLA NEGRI w potężnym dramacie 


SPOWIEDZ UCZCIWEJ KOBIETY 


W pozostałych rolach głównych: Oscar Beregi i Einar Hanson 


Nr. 27 


Następny program: 


hieny nocy 


z Lucjano 
Albertini. 


PILNIKI ~ 


i tarniki najwyższego gatunku 


„HOSSYB” ioste Lakładów 


Stalowych, S-ka Ake. 
Wyłączna sprzedad: *"eańsovowo>Pizew. 
Ł. J. Borkowski 5ód, klińsk egu 10. Tel. 04. 


marki 


HANDLOWO -PRZEM. 


Kursy Wieczorne Polskie; Y.M. C. A. 


Przyjmiemy Jeszcze kilku kundydatów na kursy: 


JĘZYKA: Kreśleń technicznych; 
angielskiego stolarski Radjotechniczny 
niemieckiego ślusarski Fotograficzny 
francuskiego budowlany Nauki wymowy 


ul. Piotrkowska 89 


Polska YMGA Telefon Ne 23-90 


w godzinach od 10:ej rano do 1C-ej wieczorem. 


Zgłoszenia przyjmuje 
i informacyj udziela 


1234 


SAMOCHODY 


OPEL 
FIAT 


słya ne na cały świat 


OSOBOWłura IĘŻAROWE, PODWOZIA, 
TAKSÓW:'* 5— CZĘSCI ZAMIENNE 


Akcesorj "niciumy, Oleje, Smary, Narzędzia 


3241 


Przedstawicielstwo 


Dom Samochodowy 


St. Kieszkowski 


Łodź, Plotrkowska 113 — Telefon 50-40, 50-18 


Ważne dla pań na karnawał!!! T 
NA WYPŁATĘ 1223 


We wszystkich kolerach. Majlepszej jakości w najtańszych cenach 
Na najdogodniejszych warunkach. 
Crep-de-china, crep-georgete; tafta, crep-satine, jedwabna popelina ben- 
galina, wełniany ryps. Jedwabne szale, chustki. apaszki, Pończochy. Bieli- 
zna. Swetry | kostjumy swetrowe. Torebki Parasolki i mać inayo ariko tów 


poleca Dom wypłat „UNIVERSAL” 
LEONA RUBASZKINA Kilińskiego 44 tel, 36-48. 


P.S Stałych klientów, którzy nie otrzymali kalendarza uprasza się o zgłoszenie 
po odbiór. 
TE PE YJ Z o e 


CENY PRENUMERATY: 
W Łodzi z_nledzielnym dodatkiem ilustrowanym miesięcznie zł. 4.10 


Zamiejscowa = È « > u Ã— W tekście 40 + 3 y A "PR S | 

Zagranica z 5 ~ 4 » £— Za tekstem 0 » 5 AO ka A! 5 | 

PA A AA s; rad e E | UUAS s 040 Nekrologi 9 . = ” l a - WAL AEO 
Zwyczajne 8 , > = 15 „ lołamów 


Prenumeratę można przerwać tylko 1-go i 15-go każdego miesiąca 


Konto czekowe w P. K. O, Nr. 65,210 


Wydawca: w Łodzi. 


Towarzystwo Rzemieślnicze „Resursa“ 


Na l-ej stronie 50 groszy za wiersz milimetr. 1 łam. (strona 4 lamy) 


Drobne 10 gr, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz. 
ogłosz. 50 gr, Ogłoszenia nadesłane po godz. 7 wiecz, o 300/0 drożej, 


Ogłoszenia w czerwonym kolorze 30 proc. drożej. 


TREMA 


NA ŻĄDANIE NA SPŁATĘ. 


oma ea 


Z gwarancją 3-letnią 


wytwórnia luster i szłifiernla szkła 


Józef bigocki 


Łódź, Lamenhofa 6 (dawniej Rozwadowska). 


OGŁOSZENIE. 


- 
Państwowa Fabryka Wyrobów Tytoniowych w 


Łodzi poszukuje od dn. 15. VI. 1929 r. celem wyna- 
jęcia magazynu murowanego suchego, stanowiącego 
możliwie oddzieloną posesję oparkanioną (możliwie 
z bocznicą) z pomieszczeniem na biuro i wartownię. 
Powierzchnia użyteczna magazynu, licząc tylko pomie- 
szczenia na wysokim parterze i piętrach winna wy* 
nosić około 2000 m; pożądane windy mechaniczne i 
oświetlenie elektryczne. 

Magazyn powyższy przeznaczony jest na skład 
wyrobów tytoniowych. 

Bliższe informacje otrzymać można w kancelarii 
Fabryki przy wl. Kopernika Nr. 62, gdzie też należy 
składać oferty. 1219 


Gilzy WENECJA! f 


Z PODWÓJNĄ FILTRUJĄCĄ WATĄ 
Całkowicie zabezpieczają organizm palaczy 
rzed zatruciem nikotyną. 


Żądać wszędzie. 


Żądać wszędzie. 


TOP! Chcesz kupić? 


Meble ¿iisi 
kupuj tylko 


od Najsxromnejszych 
do Nalwykwintniajszych 
w imie Fe Nasielski 
Rzgowska 2, telefon 43-08. 309 
Wielki wybór różnych łóżek metalowych, 
Dogodne warunki. - Długoletnia gwarancja. 


Sklep galanterji i oznób wojskowych, policyjnych 
strażackich i uczniowskich 


K. Jarocińskiej 


ulica Piotrkowska 121 
z dniem 1-go Stycznia 1929 r. 


został przeniesiony 
na ul. KONSTANTYNOWSKĄ 57. 


TEE, w | 
Wszelkie 


Zioła lecznicze 


«10. Neumark 


poleca APTEKA eoni stóp 

> + weneryczne 

D-ra Farm. R. RembieliŃSKIEJO | Leczenie iampa 
kwarcową 


w ŁODZI, ul. Andrzeja Nr.28 
telefon 49-91. 


uł. Moniuszki 5 
Telefon 70-50. 


Przyjmuje od 1—2 
8, 


UWAGA: Apteka przyjmuje mocz tod 4 
1035 do analizy. Panie od 4—5. 
EEN ZPYTAWTYTAFIEŁ 


CENY OGŁOSZEŃ MIEJSCOWYCH: | 


Najmniejsze 


Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska Nr. 85. 


Dr. med. 1303 | 


i b ŚĆ odd 


LUSTRA Chirurgo-Medica 


Skład narzędzi Lo 
i lekarskich 
Łódź, ul. Traugutta (Krótka 8) 
Telefon 70-64, 


Polecamy inhalatory wiesbadeńskie, 
poduszki elektryczne i t. p. 


Dr. med. 


J. Silberstrom 


Zielona 11 


Choroby skórne i weneryczne 
Usuwanie szpecących włosów elektrolizą 
Leczenie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 4—8, Niedziele 9—1, panie 

ad 4—5 popoł. 1114 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 


Doktór 


WOŁKOWYSKI 


Cegielniana 25. Tel. 26-87 
SPECJALISTA 
chorób skórnych i wenerycznych. 


Elektroterapja. Leczenie iampą kwar- 
cową. Badanie krwi i wydzielin. 
Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2 i 4—8 
967 w niedzielę i święta 9—1 
Dla pań od 4—5 oddzielna poczekał. 


Dr. Heller 


Choroby skórne i weneryczne 
ul. Nawrot 2. Tel. 79-89, 216 


Do 10 rano i 4—8 w. Dla pań specj, godz. 
3—5 po poł, w niedziele od 11—2 pp. 


Dła niezamożnych ceny. lecznic. 
vama 


Baczność! 
Bocian się zbliźa, 


czy masz już 


bieliznę niemowięci ? 


Do nabycia u 


I. FRYMERA 
Piotrkowska 75 


Filja: Piotrkowska 148. 


znakomicie „ SOWA” 


Wyrobu laboratorjum przy aptece 

. HAMBURGA | S-ki, w Łodzi, 

ul. Główna 50. 

Wystrzegać się naśladownictw. 
414 


DA FABRYKA LUSTER: SZLIFIERNIA SZKŁA 


A ALFRED TESCHNER 


J ` r 
~ 43 
NZ 


Onoszenia drobne 


| Rupno i sprzedaż 


Biżuterję 


kupuję, pelną war- 
tość płacę. Solidne 
traktowanie. „Pre- 
Plotrkowska 

1040 


cyzja* 
123. 


Sprzedam 


z powodu zamiany 
interesu warsztat 
rymarski. Wyroblo- 
na klientela. Front. 
Bilsko dworca ko* 
lejowego, Dojazd 
tramwajowy. Wia- 
domość na miejscu. 
Łódź, ul. Karolew- 


ska M 1l. Godz. 
3—7. 658 
Pianina, 


fortepiany najtaniej 
na raty sprzedaje 
Chodkowski Sien- 
kiewicza 25. 


Do sprzedania 


gabinet w stylu no: 
weczesńym w zakła- 
dzie stolarskim Ki- 
Hńsklego 118. 661 


Buczność 
„p. Ogrodnicy! 


p.p. Og bambu- 
sowy z tremem w 
bambusowych ra- 
mach do sprzeda- 
nia. Obejrzeć mo- 
żna zawsze w nie-, 
dzielę od 9—12 rano 
Aleje Kościuszki 41 
lewa oficyna I piętro 


prawa strona. 


Do sprzedania 


w dobrym punkcie 
piwiarnia, zaraz. Ul. 
Żeromskiego Ne 3. 


| Różne | 


Zęby sztuczne 
na dogodnych wa- 
runkach. Gwarancja 
za dobry materjał 
i solidne wykonanie. 
Laboratorjum  Zę- 
bów Sztucznych, 
Piotrkowska 99, 
1154 


4-pokojowe z wyge* 
daml przy pryncy- 
palnej ulicy, front I 
p. do odstąpienia. 
Refiektanci zechcą 
złożyć oferty w ad- 
ministracji „kasła” 
sub. „4-ro pokojowe 
mieszkanie”. 660 


Pokój 


frontowy przy intęe 
ligentnej rodzinie do 


wynajęcia, Szkol- 
na 32 m. 5. 
Eo nE 3) 


ES ŁÓDŹ, JULIUSZA 20 


ÓG NAWROT/ TEL.40 Su 


Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadających fjiji 


Firmy zagraniczne o 100% drożej. 


w Łodzi, a centrale gdzieindziej, o 50%0 drożej od cen miejscowych 


Każda nowa podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte ogła 


szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 


Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I ofiar administracja 


nie odpowiada. 


Artyxuły, 


za bezpłatne, 


nadesłane bez oznaczenia honorarjum, uważane SĄ 


Rękopisów zarówno użytych jak | odrzuconych redakcja nie 


zwraca. 


Redaktor odpowiedzialny: 


Michał Walter. 


